
WALERY GOETEL

O szkolenie w  zakresie ochrony przyrody

W  skład M iędzynarodow ej Unii O chrony Przyrody i Jej 
Zasobów  (IUCN) wchodzi k ilka kom isji, k tó rych  zadaniem  
jest p raca  w różnych działach ochrony przy rody  i jej zaso­
bów. W śród tych  kom isji żywą działalność rozw ija Kom isja 
W ychow ania  (Commission de 1'Education), k tó re j od czasu 
K ongresu Unii w  Polsce w r. 1960 przew odniczy dr L. K. S z a- 
p o s z n i k o w  ze Zw iązku Radzieckiego.

W  poprzedzającym  okresie, k iedy  na czele te j Kom isji 
sta ł I. G a b r i e l s o n  ze Stanów  Z jednoczonych A m eryki 
Północnej, rozesłano opracow any przez niego kw estionariusz 
zaw iera jący  pytan ia, k tó re  dotyczyły  stanu  popularyzacji 
ochrony p rzyrody  w poszczególnych k ra jach  oraz stanu  n au ­
czania w tym  zakresie. M ateria ły  nadesłane w odpow iedzi na 
ten  kw estionariusz przez w ybitnych  fachow ców  z różnych k ra ­
jów  oraz p race  pow stałe w w yniku narad  odbytych  przez 
Kom isję W ychow ania  IUCN z udziałem  delegatów  z Anglii, 
Danii, Szwecji, N orw egii, H olandii oraz Związku Radzieckiego 
posłużyły  do opracow ania  program u specjalnego  ku rsu  ochro­
ny  p rzyrody dla szkół wyższych. Program  ten, p rzedstaw iony 
w listopadzie 1961 r. na posiedzeniu  W ydziału  W ykonaw czego 
Unii (w k tórym  brałem  udział jako  członek tegoż W ydziału), 
został w zasadzie zatw ierdzony. Ze względu na w ielką ak tu ­
alność zagadnienia postaram  się om ówić program  ten  w głów ­
nych zarysach, aby  zapoznać z nim czyteln ików  naszego pism a.

W  pierw szym  rozdziale program u ustalono  zasadnicze cele, 
do k tó rych  ochrona p rzyrody  w inna dążyć. Podkreślono, że 
w spółczesną czynną ochroną p rzyrody  jest przede w szystkim  
ochrona p rzyrody  d l a  c z ł o w i e k a 1, k tó ra  w ostatecznym  
w yniku prow adzi do polepszenia jego bytu. Tak po jęta  ochro­
na przyrody obejm uje następu jące  działy główne: 1) zapew nie­
nie zachow ania i res ty tuc ji zasobów  przy rody  oraz ich rac jo ­
nalnego użytkow ania, 2) ochronę natu ra lnych  środow isk przed

1 Por. art. S. K u l c z y ń s k i ,  O no w ym  praw ie ochrony przyrody  
w Polsce. C hrońm y P rzyr. ojcz. Z. 2/1953, s. 6.
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zniszczeniem  lub zniekształceniem , 3) zachow anie i p ielęgno­
w anie natu ra lnych  krajobrazów , 4) ochronę rzadkich  gatun­
ków  roślin  i zw ierząt oraz cennych obiektów  przyrody.

W  opracow anym  program ie podkreślono zwłaszcza fakt, 
że d la w łaściw ego ustaw ien ia  gospodarki ludzkiej konieczne 
jest poznanie istn ie jących  w przyrodzie zw iązków  ekologicz­
nych, cyklicznych przem ian oraz tych  organizmów, k tó re  speł­
n iają  w  nich doniosłą rolę. Zaznaczono też, że ochrona p rzy ­
rody  ma szczególne znaczenie, jeśli chodzi o zdrow ie ludzi 
i ich w ypoczynek, ich przeżycia este tyczne oraz badan ia  
naukow e.

W  dalszym  ciągu uznaje  program  za niezbędne zaznajom ie­
nie uczestników  kursu: z przeglądem  w szystkich  gatunków  
roślin  i zw ierząt charak terystycznych  dla p ierw otnych  zbio­
row isk, k tó rych  w razie zniszczenia nie będzie m ożna odtw o­
rzyć — z koniecznością u trzym ania  charak terystycznych  n a ­
turalnych  k rajob razów  w różnych okolicach Ziemi — stoso­
w aniem  odm iennych form  gospodarki w rozm aitych obszarach 
naszego globu zależnie od potrzeb ochrony ich przyrodzonej 
szaty, przy czym w inny być uw zględnione konieczne ogran i­
czenia w użytkow aniu  zasobów przyrody.

O sobny ustęp  program u zajm uje się spraw ą popularyzacji 
w iedzy o przyrodzie i je j ochronie w śród najszerszych  w arstw  
społeczeństw , ro lą szkół — zw łaszcza w yższych w popula­
ryzow aniu  ochrony przyrody. W  szczególności om aw ia ko ­
nieczność organizow ania specjalnych  kursów  o ochronie przy­
rody  w szkołach w yższych, przy czym należy opracow ać treść 
w ykładów , p lan  w ycieczek podczas trw ania  studiów  oraz pu ­
blikow ać podręczniki i n iezbędną lite ra tu rę  przedm iotu.

Rozdział drugi program u zajm uje się spraw am i dotyczą­
cym i w pływ u działalności ludzkiej na przyrodę, a w szczegól­
ności w zrasta jącego  użytkow ania  zasobów  przyrody, spow o­
dow anego rozw ojem  społeczeństw . Tu należą m. i. ochrona za­
sobów  roślin, zwłaszcza lasów , zasobów  św iata  zwierzęcego, 
zw łaszcza zw ierząt ssących i ryb, zasobów  ro lnych  ze szcze­
gólnym  uw zględnieniem  zagadnień erozji gleb i m elioracji, 
zasobów  w ody (użytkow anie w ody dla celów  przem ysło­
wych, ro lnych, w ytw arzan ia  energii e lek trycznej — zanie­
czyszczanie wód) oraz zasobów  surow ców  m ineralnych  (wę­
giel, ropa, rudy, surow ce chem iczne i skalne). N astępny  ustęp  
program u zajm uje się dokonyw anym i w przyrodzie przez 
człow ieka wielkim i przem ianam i, jak : naw adnianie  obszarów  
suchych  i zam iana nisko w ydajnych  ziem na pola upraw ne, 
tw orzenie pasów  leśnych, w prow adzanie do upraw  gatunków
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roślin  dziko rosnących, osw ajanie  zw ierząt oraz zak ładan ie  
farm  zw ierząt użytecznych.

W  dziale dotyczącym  następstw  n ieracjonalnego  uży tko­
w ania zasobów  p rzyrody  program  w skazu je  na konieczność 
rozpatrzenia  problem ów  takich, jak  m. i. kurczenie  się po­
w ierzchni leśnych  w różnych  stronach  św iata, a zwłaszcza 
we w łasnym  kraju , spow odow ane nadm ierną i n iew łaściw ą 
eksp loatac ją  drew na, pasieniem  w lasach  i pożaram i, oraz 
w yw ołane przez to n iekorzystne zm iany k lim atyczne i h y d ro ­
logiczne. Dużą uw agę pośw ięca program  zagadnieniom  
zm niejszania się pow ierzchni pastw isk  z pow odu nadm iernego 
w ypasania, a szczególnie badan iu  przyczyn i następstw  ero ­
zji pow ietrznej i wodnej, je j rozm iarów  w różnych  k rajach , 
burz pyłow ych, zaszlam ow ania basenów  w odnych itd.

O sobny ustęp  pośw ięcony jes t n iekorzystnym  następ ­
stw om  budowli hydroelek trycznych  połączonych z zatap ia­
niem  pól upraw nych  oraz ze zm ianam i w w arunkach  życia 
ryb  zwłaszcza w ędrow nych, zw iększaniu się zanieczyszczenia 
wód, zabagnienia i zasolenia wód, zanieczyszczaniu pow ie­
trza i gleb, w pływ ow i tych  zanieczyszczeń na św ia t roślinny, 
zw ierzęcy oraz na życie człow ieka, stratom  cennych substan ­
cji w  ściekach  przem ysłow ych. Dalszym i zagadnieniam i, 
jak ie  rozpa tru je  program , są: zw iększenie się pogłow ia n ie­
k tó rych  gatunków  zw ierząt w skutek  działalności człow ieka 
oraz w pływ  w prow adzenia obcych zw ierząt na  rodzim ą 
florę i faunę, szkodliw e aspek ty  n ieracjonalnego  łow iectw a, 
konkretne  p rzyk łady  w ytępien ia  n iek tó rych  gatunków  zw ie­
rząt, w pływ  działalności człow ieka na sk ład  chem iczny atm o­
sfery, wody, gleby, zanieczyszczanie p rzyrody  przez rad io ­
ak tyw ne substancje  i jego skutki, a w reszcie problem y n ie ­
korzystnej chem izacji środow iska przez nadużyw anie środ ­
ków  chem icznych do zw alczania szkodników .

Trzeci rozdział p rogram u dotyczy zagadnień ochrony 
p rzyrody  w k ra ju  w łasnym , a w ięc h istorii ruchu  ochrony 
przyrody, środków  p raw nych  odnoszących się bezpośrednio  
lub pośrednio  do ochrony przyrody, p raw odaw stw a zabezpie­
czającego rac jonalne  użytkow anie, zachow ania i res ty tu c ji 
zasobów  przyrody, rozw oju ruchu  ochrony przyrody, udziału  
w nim naukow ców , m ężów stanu  i polityków , w spółczesnego 
stanu  ochrony  p rzyrody  i je j zasobów  w danym  kraju , o rga­
nizacji państw ow ej i społecznej, parków  narodow ych, rezer­
w atów  i pom ników ^przyrody.

W  końcu program  obejm uje zagadnienia m iędzynarodow e 
ochrony p rzyrody  i jej zasobów, a w ięc h istorię  rozw oju
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m iędzynarodow ych problem ów  i organizacji ochrony p rzy ­
rody, s tan  obecny, głów ne zadania i k ierunki rozw ojow e.

*

Ja k  w idać z pow yższego zestaw ienia, program  zaw iera 
bardzo obszerny m ateria ł i może być podstaw ą do opraco ­
w ania  szczegółow ych program ów  ochrony p rzyrody  i jej 
zasobów  na różnych szczeblach nauczania. O czyw iście nie 
m ożna przyjm ow ać program u w sposób sztyw ny jako bez­
w zględnego schem atu do naśladow ania. Są to raczej w ytycz­
ne, a le  ich  obfitość i w szechstronność św iadczą o ogrom nym  
rozroście problem atyki ochrony p rzyrody  i jej zasobów . W y­
tyczne te  w inny być opracow ane i zastosow ane w sposób 
różnorodny w zależności od w arunków  k raju , w  k tórym  
rea lizac ja  program u ma dojść do skutku, typu  szkoły oraz 
stopnia, na  k tórym  nauczanie m a się odbyw ać. N ależy też 
odpow iednio uzupełnić b rak i program u lub n iew ystarczająco  
uw zględnione n iek tó re  punkty, jak  np. p race  naukow e w p a r­
kach  narodow ych i rezerw atach , ochrona krajobrazu , p lany  
zagospodarow ania przestrzennego, zagadnienie o tulin  obsza­
rów' chronionych, urban istyk i, tu rystyk i, ruchu  sam ochodo­
w ego itd.

Program  nie u sta la  rozm iarów  kursu  ani ilości godzin 
przew idzianych dla poszczególnych tem atów , pozostaw iając 
słusznie spraw ę tę do rozpatrzenia  w  poszczególnych k ra jach  
zależnie od ich potrzeb  i w arunków . Zaznacza tylko, że kurs 
ochrony przy rody  w szkole w yższej pow inien trw ać p rzy n a j­
m niej przez cały  rok  akadem icki po 2 godz. tygodniow o. W  re ­
feracie, w ygłoszonym  w M orges na tem at program u kursu, 
przew odniczący dr S z a p o s z n i k o w  słusznie zaznaczył 
w im ieniu Kom isji W ychow ania  IUCN, że cel ku rsu  opartego
0 te  w ytyczne zostanie osiągnięty, jeżeli m łodzi specjaliści 
b io rący  udział w  kursie  przejm ą się zasadam i ochrony p rzy ­
rody  jako  in teg ralną  częścią swego poglądu na św iat.

W  dyskusji nad program em  okazało się, że w  różnych 
k ra jach  zorganizow ano już albo też organizu je się k u rsy  
ochrony p rzyrody  i jej zasobów  na różnych szczeblach n au ­
czania. Spraw ę tę  popiera organizacja  św iatow a UNESCO, 
k tó re j de legat do IUCN podkreślił na  posiedzeniu w M orges 
znaczenie zagadnienia i ośw iadczył, że UNESCO udzielać 
będzie tej akcji w ydatnej pom ocy. W edług  inform acji dra 
S z a p o s z n i k o w  a, w Zw iązku Radzieckim  nauczanie
1 popularyzow anie  ochrony p rzyrody  odbyw a się w  szkołach 
różnych  typów  coraz in tensyw niej.
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Jak  wiadomo, w  Polsce K om itet N aukow y O chrony Przy­
rody  i Je j Zasobów  Polskiej A kadem ii N auk  zainicjow ał już 
w r. 1959 u tw orzen ie  specjalnego Studium  O chrony Przyrody 
w U niw ersytecie Jagiellońskim . Szczegółowy program  Stu­
dium  opracow ali z ram ienia  K om itetu jego przew odniczący 
prof. W ładysław  S z a f e r  oraz członek K om itetu doc. 
J. D y a k o w s k a  w porozum ieniu z W ydziałem  Biologii 
i N auk  o Ziemi \  z uw zględnieniem  szczegółow ych planów  
w ykładów  dostarczonych przez osoby przew idziane na w y­
kładow ców  Studium . Przygotow anie do u tw orzenia Studium  
by ły  już daleko  posunięte  przy żywym  poparciu  M inisterstw a 
Szkolnictw a W yższego oraz M inisterstw a Leśnictw a, k tó re  
chciało na ku rs delegow ać sw ych pracow ników  z zakresu  
ochrony przyrody, ale n ieste ty  różne trudności udarem niły  
tę akcję.

W yłan ia  się konieczność ponow nego podjęcia  usilne j 
p racy  nad rea lizac ją  p ro jek tow anego  Studium, abyśm y n ie 
pozostali w ty le  w  spraw ie, w k tó re j m ogliśm y zająć przodu­
jące  stanow isko.

A kcję tę  należy  rów nież podjąć w  szkołach technicznych, 
co jest szczególnie w ażne. N astró j dla sp raw y jes t w tych  
szkołach pozytyw ny. W  uczeln iach  technicznych odzyw ają 
się coraz to siln iejsze głosy za zw alczaniem  jednostronności 
technicznego w ykształcenia, a w prow adzeniem  do nauczania 
elem entów  hum anistycznych i przyrodniczych, a zw łaszcza 
zagadnień ochrony  przy rody  i jej zasobów . W  politechnice 
zurychskiej w Szw ajcarii odbył się na ten  tem at osobny cykl 
w ykładów , k tó re  w ygłosili czołowi profesorow ie uczelni 
i w ydano tam  osobną niezm iernie in te resu jącą  p u b lik a c ję 1 2. 
W  Polsce, w Politechnice G dańskiej oraz w A kadem ii G órni­
czo-H utniczej w  K rakow ie, pośw ięcone by ły  zagadnieniom  
ochrony zasobów  p rzyrody  w ykłady  inauguracyjne, w ygło­
szone w G dańsku przez prof. Tadeusza S u l m ę ,  a w AGH 
przez au to ra  tych  słów. W  A kadem ii G órniczo-H utniczej 
p lanu je  się uruchom ienie  osobnego sem inarium  ochrony 
p rzyrody  i je j zasobów  w najbliższym  roku  akadem ickim .

1 Por. art.: J. D y a k o w s k a ,  S tu d iu m  O chrony P rzyrody p rzy  
W ydziale Biologii i N auk  o Z iem i w  U niw ersytecie Jagiellońskim . 
Chrońm y P rzyr. ojcz. Z. 3/1961.

2 Por. art.: J . F a b i j a n o w s k i ,  A ktu a ln e  problem y ochrony  
przyrody w  Szw ajcarii. C hrońm y P rzyr. ojcz. Z. 5/1961.
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JERZY DĄBROWSKI

Z zagadnień ochrony przyrody w Ojcowskim 
Parku N arodowym

Prow adząc obserw acje  lepidopterologiczne w latach  1953— 
1961 na teren ie  O jcow skiego Parku N arodow ego dokonałem  
kilku spostrzeżeń w chodzących w zakres zagadnień ochrony 
przyrody. O kres ośmiu la t n ie był jednakże w ystarczający  na 
w yciągnięcie  ostatecznych w niosków  z szeregu bardzo n ie­
pokojących  zjaw isk  zachodzących we florze i faunie  Parku 
utw orzonego w roku  1956, jednakże pozw olił on na poczynie­
nie obserw acji procesów , k tórym  w w iększości przypadków  
m ożna by  zapobiec.

Bogate piśm iennictw o odnoszące się do obszarów  objętych  
w dużej m ierze granicam i O jcow skiego Parku  N arodow ego 
(OPN) sięga drugiej połow y XIX w ieku i zaw iera w iele cen ­
nych pozycji, w k tó rych  sta le  p rzejaw ia się tro ska  o p rzy ­
szłość i konieczność ra tow ania  przed  dew astac ją  te j części 
doliny Prądnika. N iniejsze uw agi dotyczą k ilku  przykładów  
n iekorzystnych  zmian, k tó re  w ym agają  zastosow ania szybkich 
i skutecznych środków  zaradczych, w przeciw nym  bowiem  
razie n iek tó re  charak te rystyczne  cechy k ra job razu  P arku  m o­
gą ulec n ieodw racalnym  zmianom.

Spośród wlielu przyczyn, z k tó rych  każda prow adzi w  k ró t­
szym lub dłuższym  ok resie  czasu do zagrożenia biotopów  i za­
sied lających  je  gatunków  roślin  i zw ierząt, należy przede 
w szystkim  w ym ienić te, k tó re  są rezultatem  działalności prze- 
m ysłow o-gospodarczej na obszarze Parku. W ysuw a się tu  na 
pierw sze m iejsce sp raw a gospodarki w odą i ochrony czystości 
wód Prądnika i Sąspów ki będących  n a tu ra lną  osto ją ryb  łoso­
siow atych  (Salm onidae) — pstrąga  potokow ego i troci.

Spraw a zaopatrzenia  w wodę z terenów  OPN m iasteczka 
Skały, k tó re  na sw e po trzeby  pobiera  już wodę z u jęcia  „Źró­
dła Jan a"  w O jcow ie, w ym aga racjonalnego  rozw iązania. 
O becne u jęc ie  w ody już w  najbliższym  czasie będzie m ogło 
w ystarczyć zaledw ie na potrzeby  rozbudow ującego się O jco­
wa. Dla potrzeb  Skały jest ono już obecnie n iew ystarczające  
i istn ieją  p ro jek ty  u jęc ia  źródeł koło G rodziska. Przy obn iża ją­
cym się w yraźnie poziom ie lu stra  potoków  rea lizac ja  tego  p ro ­
jektu  zagroziłaby bilansow i w odnem u, co w rezultacie  spow o­
dow ałoby łańcuch przem ian od zm ian k lim atycznych  do zmian 
w poszczególnych nyżach ekologicznych. W yłan ia  się koniecz­
ność niezw łocznego opracow ania łatw ego do rea lizac ji u jęc ia
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w ody na potrzeby  Skały z działu w odnego Dłubni (Minogi). 
Oprócz doraźnego zabezpieczenia uby tku  w ody ze źródeł zasi­
lających  strum ień jest spraw ą niezbędną opracow anie p ro je ­
k tu  przynajm niej częściow ego przyw rócenia daw nego poziomu 
w ód gruntow ych zasilających  zubożałe źródła. W yłania  się 
konieczność regenerac ji choć w części szerokiego ochron­
nego pasa leśnego wzdłuż dolin w m iejsce zniszczonych lasów 
(ryc. 1) tam, gdzie te ren y  te zostały  oddane pod upraw ę. Jest 
to jedyny  sposób zachow ania natu ra lnego  źródła wilgoci 
w glebie i popraw y zaburzonej rów now agi w odnej na tym 
obszarze.

Ryc. 1. O jcowski P a rk  Narodowy, zm niejszanie się obszarów  leśnych. 
1 _  obszar leśny w edług stanu  z r. 1880, 2 — obszar leśny w edług stanu 

z r. 1935, 3 — granice P ark u
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Z zagadnieniem  gospodarki w odnej łączy się drugi, n ie­
zm iernie w ażny problem  zachow ania czystości wód, k tó rych  
ichtiofauna je s t szczególnie w rażliw a na w szelkie skażenia 
ściekam i przemysłowymi.. O becnie źródłu P rądnika, leżącem u 
poza granicam i Parku  w Sułoszow ej, zagraża zanieczyszczenie 
ściekam i p lanow anych tam  zakładów  przem ysłow ych. Już  na 
obszarze sam ego Parku  zezw olenie na w prow adzenie do P rąd­
n ika ścieku z m leczarni w Skale stało  się przyczyną w ie lokro t­
nego zatrucia  narybku  pstrąga . N ależałoby  rozpatrzyć m ożli­
wość sk ierow ania  tego ścieku do Dłubni. Zanim  to jednak  n a ­
stąpi, konieczny jest s ta ły  nadzór nad p racą  filtrów  oczysz­
czających  i przeprow adzenie analizy  składu chem icznego 
ścieków , poparte  odpow iednim i sankcjam i w  razie  w ykrycia 
za trucia  wód. Przykład  m leczarni w  Skale, zagrażającej swym i 
ściekam i istn ien iu  fauny strum ienia, pow inien być sygnałem  
alarm ow ym  dla k ierow nictw a Parku, póki jest jeszcze czas na 
pow zięcie odpow iednich kroków  celem  zabezpieczenia źródeł 
P rądn ika d Sąspówki.

Innym  przykładem  niszczenia fauny  strum ieni, k tórem u 
z najw iększą łatw ością m ożna by zapobiec, jest w puszczanie 
przez gospodarzy stad  kaczek, k tó re  żerując w strum ieniach 
i źródłach niszczą narybek  i inne zw ierzęta wodne. Je s t też 
rzeczą pew ną, że one to spow odow ały p raw ie  zupełne w ytę­
pienie salam andry  plam istej przez w yniszczenie rozw ijających 
się ich larw .

W  rozporządzeniu  R ady M inistrów  w spraw ie utw orzenia 
OPN (Dz.U. z 11 lu tego 1956 r. N r 4, poz. 22) sportow y połów 
ryb  (§ 14, pk t 5) uzależniony jest od zezw olenia dy rek to ra  
P arku  (§ 14, pk t 5). Spraw a ta  nie była  jednak  trak tow ana  do­
tychczas w sposób odpow iedni. Pom ijając bowiem  fakt, że ze­
zw olenia te o trzym yw ały  często osoby n ie posiadające  kw ali­
fikacji do sportow ego połow u ryb, nie prow adzono żadnej 
ew idencji w ydaw anych zezw oleń. Z tego też pow odu dy rek ­
cja P arku  nie m iała żadnego w glądu w przeprow adzane odło­
wy. U porządkow anie tych  spraw  jes t zagadnieniem  bardzo 
w ażnym , albow iem  um iejętne p lanow ania  odłow ów  sporto ­
w ych, połączone z obow iązkiem  w ypełn ian ia  specja lnych  w y­
kazów  ze szczegółow ym i danym i o przeprow adzonych poło­
w ach może dać cenne m ateria ły  do opracow ania  resty tuc ji 
ich tio fauny  Parku. K w estionariusze tak ie  prow adził naw et Pol­
ski Zw iązek W ędkarsk i, lecz od osób w ybranych  przez dy rek ­
cję Parku należy w ym agać najw yższych kw alifikacji przy 
w ykonyw aniu  sportow ego połow u i dostarczan iu  danych  s ta ­
tystycznych  o ich w ynikach. W y d a je  się konieczne utw orze-
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nie ś c i s ł e g o  r e z e r w a t u  d l a  r y b  i r a k ó w  w ca­
łym  strum ieniu  Sąspówki, w  k tórym  połow y będą zupełnie 
zakazane.

In tensyw na działalność gospodarcza, przem ysłow a i ro ln i­
cza w inna być na obszarze Parku sta le  kontro low ana i ogra­
niczana, a w m iarę m ożności przesuw ana poza jego granice, 
z lokalizacją zapew niającą zupełne bezpieczeństw o zasobom  
przyrody  Parku. D otyczy to  przede w szystkim  kam ieniołom ów

Ryc. 2. Zbocze doliny P rąd n ik a  w  pobliżu G rodziska. Eksploatow ane 
kam ieniołom y zaznaczono strzałkam i. W idoczne jest rów nież obsuw anie

się gleby ze zboczy
F o t. J . D ąb ro w sk i

s t a l e  e k s p l o a t o w a n y c h  w okolicy  G rodziska, M łynni- 
ka  oraz D oliny Sąspow skiej. D ew astacji tej nie zapobieżono 
dotychczas w sposób radykalny , czego dowodem  są zw iększa­
jące  się z roku  na rok  uby tk i w skałach  na zboczach dolin 
P arku  (ryc. 2). Na jego przedpolu  m nożą się coraz to nowe 
kam ieniołom y i w apienniki, o tw ierane na skałach  „ostańcach" 
w  pobliżu Czajow ie i Jerzm anow ic oraz w dolinie Dłubni. N a­
leży  w yznaczyć kilka dużych kam ieniołom ów  dogodnych do 
eksploatacji, lecz tak  zlokalizow anych, by nie pow odow ały 
one dew astacji k rajob razu  i zniszczenia cennych pom ników  
p rzyrody  w raz z p łatam i m uraw  ksero term icznych  zasiedło-
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nych przez rzadkie  gatunki roślin  i zw ierząt. Rów nocześnie 
należy  zlikw idow ać w szystkie m ałe kam ieniołom y i w iększą 
część w apienników .

Prace rolnicze na obszarze Parku są prow adzone bardzo in ­
tensyw nie, szczególnie w  dolinach P rądnika i Sąspow skiej. 
O prócz ujem nego w pływ u na k ra job raz  Parku oddziałuje to 
n iekorzystnie, a naw et w ręcz katastro fa ln ie  na m ikroklim at, 
oraz florę i faunę. W ym iana lub w ykupienie tych  gruntów  jest 
spraw ą palącą, zw łaszcza dla obszarów  szczególnie silnie zde­
w astow anych, jak  np. Koziarnia, tzw. Dolina Zachw yceń, oraz 
w iększe części dolin  Sąspow skiej i P rądnika.

Zabudow a na obszarze Parku  odbyw a siię dotychczas jesz­
cze w  sposób chaotyczny, w ym ykający  się całkow icie spod 
kontro li kierow nictw a, z w ielką szkodą dla osobliw ości k ra j­
obrazow ych i przyrodniczych. Do spraw y budow nictw a miesz­
kaniow ego ii usługow ego należy  odnosić się ze szczególną 
ostrożnością. Położenie nacisku  na dostosow anie s ty lu  i m ate­
riałów  do otaczającego k rajob razu  tak , ażeby nowo pow stające 
obiek ty  by ły  w jak  najw iększym  stopniu  z nim  zespolone 
i w eń w topione, jes t bardzo ważne. Zatw ierdzenie p ro jek ­
tów  budynków , k iosków  itp. obiektów , harm onizujących  z oto­
czeniem, op iera jące  się na w zorach reg ionalnych  pozwoli na 
un ikn ięc ie  pow tórzenia tego  rodzaju  eksperym entu, jak i ma 
m iejsce w  Zakopanem , gdzie w prow adzone założenia arch itek ­
toniczne w sum ie p rzek reśliły  i zagłuszyły  sw oisty  charak ter 
i p iękno a rch itek tu ry  reg ionalnej. Rozbudow a osad na teren ie  
OPN, szczególnie w  Dolinie Sąspow skiej, a także ii na obsza­
rze doliny P rądnika od P ieskow ej Skały  do Bramy K rakow ­
skiej, oraz na Z łotej Górze zagraża krajobrazow i i otoczenia 
w znacznie w iększym  stopniu  aniżeli w Tatrzańskim  Parku 
N arodow ym , w którym  sam  obszar i rozm iary  T atr pom niej­
szają n iek tó re  ś lady  ingerencji człow ieka, podczas gdy w O j­
cowie najm niejszy  naw et now o w prow adzony obiekt w pływ a 
na zm ianę charak te ru  całego Parku.

Idealnym  rozw iązaniem  byłoby całkow ite ograniczenie bu­
dow nictw a w dolinach i p rzeniesien ie w szelkich now ych 
obiektów  za gran ice tego tak  ograniczonego obszaru. M ożli­
w ości p rzy jęcia  w ycieczek zw iedzających O jcow ski P ark  N a­
rodow y są bardzo  ograniczone jego położeniem  i rozm iaram i 
i d latego  w szelkie p lany  rozbudow y należałoby  zacząć od obli­
czenia rea lnych  m ożliw ości pojem ności Parku.

W  dolinach Sąspow skiej i P rądnika obserw uje się szybko 
postępu jącą  sukcesję  lasu  na p ła ty  m uraw  kseroterm icznych, 
będących  ostojam i charak te rystycznych  gatunków  roślin
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i zw ierząt. Ten n a tu ra ln y  proces, pow szechnie znany w naszej 
strefie  klim atycznej, jest sztucznie w spom agany i p rzysp ie­
szany przez zalesien ia prow adzone system atycznie na tych 
obszarach, trak tow anych  przez w ładze leśne jako  nieużytki, 
pomimo że w iększość tych  stanow isk  uznano za rezerw aty . 
W  przypadku O jcow a jes t to częściow o jeszcze spuścizna po 
gospodarce leśnej z okresu  poprzedzającego u tw orzenie  Parku. 
Jednakow oż aż do tej po ry  nie poczyniono żadnych kroków  
w celu zrew idow ania i likw idacji n iek tó rych  n iepożądanych 
zalesiem  W  obecnym  stan ie  rzeczy w yłania  się więc spraw a 
nie ty lko  ochrony, ale także i podjęcia pew nych z a b i e g ó w  
k o n s e r w a c y j n y c h  m. i. przez u s u n i ę c i e  z k ilku  
zagrożonych stanow isk  m ł o d n i k a  ś w i e r k o w e g o ,  
oraz s a d z o n e k  s o s n y ,  jaw ora  i brzozy w rejon ie  G ro­
dziska, M łynnika oraz Bramy K rakow skiej, gdzie m uraw y kse- 
roterm iczne są szczególnie zagrożone. Także i w Dolinie Są- 
spow skiej postępu je  zarastan ie  m uraw  kseroterm icznych, 
szczególnie przez krzew y leszczyny. Przyczyniło  się to do czę­
ściow ego zaniku biotopów  oraz zm niejszenia się populacji 
lub całkow itego w yginięcia k ilku charak terystycznych  ga­
tunków  ow adów .

Stanow isko wiśni karłow atej koło Grodziska, k tó re  przed 
k ilku la ty  u leg ło  częściow em u spaleniu, jest siln ie zagrożone 
przez sukcesję drzew  i krzew ów . Pomimo tego nie podjęto 
tam  żadnych środków  w celu jego ochrony oraz zabezpiecze­
nia przed dew astac ją  ze strony  okolicznej ludności.

Położenie geograficzne Parku, przy stałym  rozw oju ruchu 
turystycznego i m asow ych w ycieczek pow inno skierow ać 
szczególną uw agę na zabezpieczenie szeregu biotopów  przez 
u tw orzenie w nich ścisłych rezerw atów , zabezpieczonych 
m ożliw ie w szechstronnie zarów no przed bezpośrednim , jak  
i pośrednim  zagrożeniem .

STANISŁAW  SURDACKI

Zagadnienie ochrony susła w  Lubelszczyźnie

Suseł w ystępu je  w Polsce w dw u regionach: suseł m oręgo- 
w any C itellus citellus  L. na Ś ląsku i suseł perełkow any C. susli- 
cus (G u e 1 d.) w Lubelszczyźnie.

W  roku  1954 przeprow adziłem  szczegółow ą analizę te ren u  
południow o-w schodniej Lubelszczyzny (S u  r d a c k  i 1955 
i 1956) i oznaczyłem  granice w ystępow ania  susła oraz w m iarę
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m ożności jego stanow iska a także przybliżoną liczebność. Roz­
m ieszczenie susła ilu s tru je  załączona m apa.

W  ciągu osta tn ich  la t nastąp iły  na teren ie  Lubelszczyzny 
duże zm iany w k ierunku  in tensyfikacji ro ln ictw a i uprzem ysło­
w ienia k raju . W  zw iązku z re jon izacją  upraw  rozpoczęto rów ­
nież w Lubelszczyźnie in tensyw ną hodow lę buraka  cukrow ego, 
roślin  o leistych  i w łóknistych.

W  1961 roku  przeprow adziłem  na zlecenie Zakładu  Bada­
nia Ssaków  Polskiej A kadem ii N auk w Białowieży, pow tórne 
szczegółow e badan ia  południow o-w schodniej Lubelszczyzny 
celem  usta len ia  ak tualnego stanu  susłów  oraz w pływ u na 
populację  tego zw ierzęcia w ym ienionych w yżej zm ian go­
spodarczych. Jak  w ynika z m oich obserw acji, ze 143 stanow isk 
czynnych w roku  1954, pozostało w 1961 ty lko  81, z k tó rych  
znaczna część w najbliższym  czasie rów nież zniknie. Jak  
w iadom o biologicznie najsiln iejszym i stanow iskam i są k  o- 
l o n i e  susłów . Tych osta tn ich  było w roku  1954 — 22. N ie­
k tó re  z nich liczyły  po k ilkanaście  ty sięcy  zw ierząt. O becnie 
pozostało czynnych ty lko  8 kolonii, z tego 2 w iększe pod 
w zględem  zajm ow anej pow ierzchni i liczebności, 6 zaś n ie­
w ielkich. Z kolonii tych  4 w najbliższym  czasie rów nież prze­
staną istnieć. Liczba stanow isk w „rozproszeniu", na k tó rych  
suseł może żyć jedyn ie  przez pew ien  okres czasu, w yczekując 
jak  gdyby na popraw ę w arunków , spadła  ze 121 do 73.

Ilość pogłow ia (dane te są najm niej m iarodajne ze w zglę­
du na n iedokładność obliczeń li m ożliwość norm alnych  w a­
hań  dynam iki populacji) spadła z około 70 000 do około dw u­
dziestu kilku.

Ja k  w ykazały  m oje spostrzeżenia, pomimo że liczba s ta ­
now isk kolonialnych  w ynosi zaledw ie kilka, to jednak  by tu je  
w  nich ponad 50% susłów . W ydaje  się, że po zaniku ostatn iej 
kolonii tych  zw ierząt całkow ite w yginięcie tego gatunku 
w Lubelszczyźnie nastąp i w ciągu k ilku  lat.

N iew ątpliw ie suseł może uchodzić za szkodnika gospodar­
czego. N ależy  jednakże stw ierdzić, iż w  naszych w arunkach  
szkodliw ość tego zw ierzęcia daw ała się odczuć ty lko na n ie­
k tó rych  stanow iskach  i to  niem al z regu ły  n ie tam, gdzie były  
one najliczniejsze, tj. w koloniach  typu m asow ego (S u r -  
d a c k  i 1956). N a tych  stanow iskach  żywił się suseł bowiem  
w yłącznie traw ą pozostaw ianą na polach  przez pasące się 
bydło  (S u r d a c k  i 1961). Z r e s z t ą  p r z y  o b e c n y m  
i l o ś c i o w y m  s t a n i e  s z k o d l i w o ś ć  s u s ł ó w  
j e s t  p r o b l e m a t y c z n a .

Zw ażyw szy, że w naszym  klim acie stanow iska susłów  nie
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m ogą stać się ogniskam i prom ieniow ania chorób zakaźnych, 
jak  to się dzieje w  n iek tó rych  obszarach Zw iązku R adziec­
kiego, sądzę, że w ytępien ie  tego gatunku w Lubelszczyźnie 
jest z punktu  w idzenia ochrony p rzy rody  niedopuszczalne.

O czyw iście nie m ożna w pisać susła na listę  zw ierząt 
podlegających  ochronie gatunkow ej, pow inno się natom iast, 
zdaniem  moim, stw orzyć jeden  lub dw a r e z e r w a t y ,  
w k tó rych  m ógłby on utw orzyć kolonie  odpow iednio silne 
i d a jące  gw arancję  trw ałości. N a terenach  tych  byłby  on 
w pełni chroniony, podczas gdy na innych stanow iskach  
m ógłby być ograniczony w ekspansji bądź to w ram ach nor­
m alnego toku prac agrotechnicznych, bądź też w przypadku 
spow odow ania w iększych szkód.

Spostrzeżenia terenow e w skazują, że populacji susła za­
graża obecnie całkow ite w yginięcie. Zdecydow ałem  się po ­
szukać tak ich  jego  stanow isk, w których, susły  m ogłyby żyć 
spokojnie, nie w yrządzając szkód gospodarczych. Brałem pod 
uw agę ty lko  te  obszary, k tó re  nie m ają dużej w artości u ży t­
kow ej, a więc bez szkody m ogłyby być pozostaw ione susłom. 
W  w yniku poszukiw ań ustalono dw a obszary odpow iadające 
w ym ienionym  w yżej w arunkom .

1. K o l o n i a  s u s ł ó w  w G l i n i s k a c h  w p o w i e ­
c i e  h r u b i e s z o w s k i m .  Kolonia ta  ma trw ały  charak te r 
i p rzedstaw ia w stosunku do innych stanow isk  najbardziej 
n a tu ra lne  stanow isko by tow ania  susła. Jest. to  ko lonia typu  
„m asow ego", m niejsza znacznie od kolonii w Sław ęcinie i to 
nie ty lko  pod w zględem  liczebności populacji. Z najduje  się 
ona na górzystym  „w ale" o pow ierzchni m niej w ięcej 30 ha, 
położonym  na w ysokości 284 m n.p.m. W spom niany „wał" 
rozciąga się w k ierunku  ze w schodu na zachód. Od w schodu 
graniczy ze w sią G liniskam i a od zachodu sięga do pól wsi 
Białowody. Zbocze opada z jednej strony  w k ierunku  połud­
niowym, a z drugiej północnym . Suseł żyje tu  głów nie na 
stoku południow ym , nasłonecznionym . N asłonecznienie jest 
jednym  z podstaw ow ych w arunków  dla odpow iedniego roz­
w oju populacji susła. O bszar ten  co najm niej od k ilkudziesię­
ciu la t nie by ł o rany  (najstarsi w iekiem  m ieszkańcy te j oko­
licy  nie pam iętają  orki), lecz przeznaczony na pastw isko dla 
bydła i owiec. M a on charak ter nieco „stepow y", a fak t ten  
też nie jes t bez znaczenia dla susłów .

G leba jest tam  gliniasta, a w pew nych obszarach, zw łasz­
cza w yżej położonych, m ar glowro-wapienna. Pow ierzchnia 
„w ału" jest całkow icie pozbaw iona nalo tu  krzew ów  i drzew ; 
w pływ a to dodatnio  na rozw ój populacji susła.
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Cala pow ierzchnia om aw ianego obszaru ma charak te r 
pastw iska, jedyn ie  w yższe części s toku  pokryw a roślinność 
nie traw iasta  i osty. Rośliny te  są sta le  spasane  przez bydło 
i owce.

W  dolnych częściach podnóża południow ego stoku  znaj­
du je  się sucha łąka, na k tó re j susły  głów nie żerują. P rzy­
ciąga je  tam m łoda traw a, k tó ra  szybko odrasta  mimo częste­
go spasan ia  jej przez bydło.

Z w rogów  susła w ystępu ją  tam  kanie, m yszołow y i licznie 
kruki.

Ze w zględu na konfigurację  te renu  „w ału" up raw a rolna 
jest tam  niem ożliw a. Rów nież u trudn ione  jest w tym  obsza­
rze tęp ien ie  susła przez ludzi ze w zględu na dużą odległość 
od przepływ ającego strum ienia w ody oraz dużą strom ość 
zbocza.

2. K o l o n i a  s u s ł ó w  w S ł a w ę c i n i e  w p o ­
w i e c i e  h r u b i e s z o w s k i m .  Je s t to też kolonia typu 
„m asow ego" i obecnie należy do najw iększych  nie ty lko pod 
względem  areału , ale  i liczebności susłów . W iosną 1961 roku 
żyło tam  około 7000 a jesien ią około 12 000 sztuk tych  zw ierząt. 
S tanow isko znajdu je  się w  odległości około 2 km od H rubie­
szowa, po lew ej stron ie  szosy z H rubieszow a do Chełm a, na 
pastw isku  przeznaczonym  na plac ćw iczeń o pow ierzchni 
około 110 ha.

Je s t to obszar suchy, położony na w ysokości 219 m n.p.m.
0 stosunkow o łagodnym  nachy len iu  zniżającym  się w  k ierunku  
południow o-w schodnim , o dużym  nasłonecznieniu, bez drzew
1 krzew ów  i po k ry ty  głów nie roślinnością traw iastą .

C harak ter użytkow ania  gospodarczego tego  obszaru nie 
przeszkadza rozw ojow i populacji susła. Jednakże  byt susłów  
uzależniony jes t od u trzym ania  tego obszaru jako tzw. „sztucz­
nego stepu". Z chw ilą bowiem  zaoran ia  całego obszaru kolonia 
susłów  przestan ie  istnieć. N ie sądzę jednakże, aby nastąpić 
to  m ogło w  n iedalek iej przyszłości.

Biorąc pod uw agę zm ienione w arunki, proponow ane s ta ­
now iska w Sław ęcinie i G lin iskach by łyby  najodpow iedn iej­
szymi obszaram i na ew entualne rezerw aty  susła. Z w rogów  
susła w ystępu ją  tam  m yszołowy, kruki, lisy  i tchórze.

Zasady gospodarki rezerw atem  suślim  lub obszarem  
ochronnym  tego zw ierzęcia pow inny nieco odbiegać od po­
w szechnie p rzy ję tych  zasad w innego typu  rezerw atach . Na 
przykład  nie m oże obow iązyw ać w nich „zakaz w ypasu  zw ie­
rzą t gospodarsk ich” . Sądzę naw et, że jednym  z nieodzow nych 
w arunków  utrzym ania  się populacji susła w ew entualnych
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rezerw atach  lub obszarach ochrony susłów  pow inno być do­
puszczenie do w ypasu bydła i owiec na danym  obszarze 
( S u r d a c k i  1962). Z w ierzęta te bowiem  spasając  traw ę 
i inną roślinność pow odują od rastan ie  m łodych pędów  oraz 
n ie  dopuszczają do zarośnięcia krzew am i a tym  sam ym  i za­
cien ien ia pow ierzchni obszaru  zajętego  przez susły.
K ated ra  A natom ii Porów naw czej 
M uzeum  Zoologiczne UMCS, Lublin.
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LESZEK KOSZARSKI

Skałki piaskow ców  istebniańskich w  okolicy Krosna

W s t ę p

W  południow o-zachodniej części Pogórza Dynowskiego, 
około 11 km na w schód od K rosna a 9 km  na zachód od Brzo­
zowa, w ystępu je  na teren ie  W oli K om borskiej (ryc. 1) liczne 
zgrupow anie osobliw ych skałek, zbudow anych z górnokredo- 
w o-paleocenskich piaskow ców  istebniańskich. Skałki te, u k ry ­
te  w lesie i położone z dala  od uczęszczanych szlaków  tu ry ­
stycznych lub odsłoniętych w dolinach potoków  profili geo- 
logicznych, nie by łyy io tychczas opisyw ane ani w  naukow ym  
piśm iennictw ie geologicznym  lub geograficznym , ani naw et 
w pub likacjach  o charak terze  turystycznym . Skałki w W oli

C h ro ń m y  P rz y ro d ę  2 17



Ryc. 1. Szkic w ystępow ania skałek  piaskow ców  istebniańskich w  Woli 
K om borsk iej: 1 — grupy  skałek, 2 — pojedyncze skałki

K om borskiej p rzedstaw iają  dużą osobliw ość przyrodniczą i za­
sługują w pełni na szczegółow e opracow anie, jednak  og ran i­
czone rozm iary  tego artyku łu  n ie pozw alają  na podanie opisu 
poszczególnych skałek. Celem tego  kom unikatu  jes t w ięc 
ty lko podanie  m iejsc w ystępow ania skałek  i w yjaśn ien ie  ich 
geologicznej genezy, jak  rów nież zw rócenie uw agi na ko ­
nieczność niezw łocznego objęcia ich ochroną jako zabytków  
p rzyrody  nieożyw ionej, p rzedstaw iających  dużą w artość dla 
nauki.

1. P o ł o ż e n i e  i g e o l o g i c z n a  g e n e z a  s k a ł e k

W iększość skałek  w ystępu je  na zachód od szosy z Dukli 
do Przem yśla, pom iędzy przystankam i autobusow ym i w W oli 
K om borskiej i Podlesiu (ryc. 2). N a obszarze tym  wznoszą 
się m alow niczo trzy  duże w zgórza o strom o nachy lonych  (do 
45°) zboczach południow o-zachodnich: Łupana Góra (445 m 
n. p. m.), P iaskow a G óra i nieco niższe w zgórze Trzeci Dział. 
W zgórza te  po rasta  las m ieszany (las „Działy") o m łodych 
na ogół drzew ostanach. W ystępu ją  w  nim głów nie jodła, so­
sna i buk, a w dom ieszce także w iele innych gatunków , m. i. 
m odrzew  polski, brzoza czarna i sporadycznie cis. W  run ie  
leśnym  spo tyka się różne rośliny  chronione, np. storczyko- 
w ate, w idłaki, bluszcz.
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N a każdym  z trzech  w spom nianych wzgórz w ystępują 
skałki, zgrupow ane głów nie w  obrębie podszczytow ej partii 
południow o-zachodnich zboczy. N ajliczniejsza, czw arta grupa 
skałek  znajdu je  się u  północno-w schodniego podnóża w zgó­
rza ,,Dział", w lesie  „Pałki". Ponadto pojedyncze, odosobnione, 
niew ielkie skałk i w ystępują  też w k ilku  punktach  w okolicz­
nych  lasach, poza obrębem  czterech w ym ienionych grup sk a­
łek (ryc. 1).

Skałki w W oli K om borskiej znajdu ją  się w obrębie dużej 
antykliny , C zarnorzek—Zm iennicy—Turzego Pola, p rzeb iega­
jącej m iędzy Krosnem  a Brzozowem z południow ego w schodu 
ku północnem u zachodow i (S w i d z i ń s k i 1953). A ntyklina 
ta, w chodząca w sk ład  płaszczow iny śląskiej, zbudow ana jest 
z osadów  fliszow ych1, rep rezen tu jących  dolną i górną kredę 
oraz paleocen, eocen i oligocen. Je j budow a geologiczna zo­
sta ła  na teren ie  W oli K om borskiej poznana dość dobrze już 
daw niej fO b t u  ł o w i c z i K r a j e w s k  i 1932; O b t u  1 o- 
w  i c z 1936; T e i s s e y r e  1947), w osta tn ich  zaś la tach  dal­
sze badania  prow adzili tu  F. M i t u r a  oraz au to r tego a r ty ­
kułu.

W ystępow anie  skałek  w W oli K om borskiej zw iązane jest 
ty lko  z u tw oram i górnokredow o-paleoceńskim i. W iększą 
część k redy  górnej rep rezen tu ją  tu pstre  (głównie czerwone) 
łupki godulskie, w południow o-zachodniej części an tyk liny  
p rzykry te  lokaln ie  cienkim  kom pleksem  (do 20 m) zielona- 
w ych piaskow ców  godulskich (ryc. 3). Pstre łupki, mimo sw ej 
m ałej m iąższości (do 60 m) obejm ują k ilka p ięter s tra ty g ra ­
ficznych górnej k redy; cenom an, tu ron  i dolny senon (K o- 
s z a r s k i ,  N o w a k ,  Ż y t k o  1959), podczas gdy nadległe 
bardzo grube (do 1200 m) w arstw y  istebn iańsk ie  ograniczone 
są w swym  zasięgu wiekowym  tylko do najw yższej części 
k redy  górnej (górnego senonu) i do paleocenu. W arstw y  te 
sk ładają  się głów nie z gruboław icow ych, jasnoszarych , żół-

FHsz.— seria osadowa, zw ykle bardzo miąższa, lecz uboga w  ska- 
młemałości, złożona z naprzem ianległych w arstw  łupków  (czasem też 
m argli) oraz piaskowców, mułowców, zlepieńców i niekiedy wapieni, 
° Cu j * ' ' eryiStu CZ? ych ?truk tu rach  ławic. F lisz tw orzył się w  podłuż­
nych, dosc głębokich zbiornikach m orskich (w sąsiedztw ie silnie w ypię­
trzających  się lądów  i wysp, dostarczających do m orza w ielkiej ilości 
m ateria łu  detrytycznego), z których uform ow ały się później łańcuchy 
gór fałdowych. Polskie K arpaty , z w yjątk iem  T a tr  i częściowo Pienin, 
zbudow ane są z fliszu kredow o-trzeciorzędow ego o m iąższości 6000 m, 
podzielonego na wiele ogniw noszących różne nazwy, jak  np. w arstw y 
istebniańskie, piaskowce ciężkowickie, w arstw y lgockie, w arstw y go­
dulskie itp.
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Ryc. 2. Rozmieszczenie form  skalnych na teren ie lasu ,,D ziały” i lasu  
„P ałk i” : 1 — skałki, 2 — drobne w ystępy i bloki skalne, 3 — fragm enty  

obnażonego stoku skalnego, 4 — skałk i zniszczone, 5 — gran ica lasu



taw o w ietrzejących  piaskow ców  z licznym i w kładkam i zle­
pieńców  i czasem  żw irow ców  ilastych, tj. ciem nych skał ila- 
sto-piaszczystych z licznym i, często dużym i otoczakam i. Po­
nad to  w serii te j w ystępu ją  szarozielonaw e lupki m argliste  
oraz ciem ne łupki ilaste, p rzek ładane cienkim i piaskow cam i.

Potężna seria  istebn iańska dzieli się tu  na k ilka drugorzęd­
nych, grubych  kom pleksów  sk a ln y c h 2, określanych  lokalny ­
mi nazw am i (ryc. 3). W ystępu ją  tu  (od dołu ku górze): p ia ­
skow ce Suchej G óry (do 300 m miąższości), tzw. m argle fu- 
koidow e (150— 170 m) z poziom em  gruboław icow ych p iaskow ­
ców  (50—60 m) pośrodku, p iaskow ce czarnorzeckie, rozdzie­
lone przez głów ny poziom  żw irow ców  ilastych  (30—50 m)

K r e d a  d o l n a  (część najwyższa): — 1 
łupk i lgockie górne; k r e d a  g ó r n a :  
2 — pstre  łupk i godulskie, 2a — piaskow ­
ce godulskie, 3 — w arstw y  istebniańskie 
dolne (3a — piaskow ce Suchej Góry, 
3b — m argle fukoidow e z kom pleksem  
gruboław icow ych piaskow ców  pośrodku, 
3c — dolny kom pleks piaskow ców  czarno- 
rzeckich); p a l e o c e n :  4 — w arstw y isteb ­
niańskie górne (4a — główny kom pleks 
żwirowców ilastych, 4b —■ górny kom pleks 
piaskow ców  czarnorzeckich, 4c — łupki 
czarnorzeckie); e o c e n  d o l n y  (częścio­
wo jeszcze paleocen): 5 — łupki pstre  

z piaskow cam i ciężkowickim i

Ryc. 3. P ro fil geologiczny utw orów  kredy  górnej i paleocenu w  Woli
K om borskiej

na dw a kom pleksy — dolny (250— 270 m) i górny (150— 200 m) 
i w reszcie ciem ne łupki czarnorzeckie  (około 250 m), p rzy ­
k ry te  łupkam i pstrym i.

Skałki w ystępu ją  ty lko  na w ychodniach  n iek tó rych  kom ­
pleksów  gruboław icow ych piaskow ców . Z p iaskow ców  Su­
chej G óry u tw orzone są jedyn ie  drobne w ystępy  skalne

2 Podział ten  w  głównym  zarysie w prow adzony został przez 
G o  b i o t  a (1928).
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w okolicy  G óry Połom i na jej szczycie (między W olą Kom- 
borską a W olą Jasienicką), natom iast poziom  gruboław ico- 
w ych piaskow ców  w ystępu jący  w śród m argli fukoidow ych 
n ie tw orzy w cale skałek. Z grubych ław ic piaskow cow o-zle- 
pieńcow ych dolnego kom pleksu piaskow ców  czarnorzeckich, 
należącego jeszcze do najw yższej części k redy  górnej, zbudo­
w ane są p raw ie w szystkie skałk i w W oli K om borskiej, w tym  
rów nież cztery  w ym ienione w yżej grupy skałek. Z ław icy 
piaskow ca zlepieńcow atego, w ystępu jącej w śród górnego 
kom pleksu piaskow ców  czarnorzeckich (należącego już do 
paleocenu), u tw orzona jest ty lko  jedna  n iew ielka skałka. 
Z najdu je  się ona w w ąskim  pasie lasu, na  gran icy  W oli Kom­
borsk iej i Kom borni, pom iędzy przysiółkam i: K lapkow ką 
a Budami W olskim i.

Z w yjątk iem  te j jednej skałk i w szystkie inne form y skalne 
rozw inięte są w niem al p łasko leżących ław icach, w  obrębie 
m ałej d rugorzędnej synk liny  w ystępu jącej w osiow ej strefie

Ryc. 4. G rzyb skalny w  kształcie „konfederatk i” (wysokości 5 m) w  lesie 
„P ałk i”, w idok od północnego zachodu. Zdjęcie z roku  1933 — obecnie 

skałka zarośnięta jest gęstym i drzew am i
F ot. W. M ireck i
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an tyk liny  C zarnorzek—Turzego Pola. W ystępow anie  skałek  
w iąże się w ięc z bardzo lokalnym i w arunkam i tektonicznym i: 
z łagodnym  ułożeniem  ław ic spękanych  na bloki w pobliżu 
przegubu synkliny.

Z drugiej strony  pow stanie skałek  uw arunkow ane jest też 
cecham i struk tu ra lnym i ławic, zw iązanym i z p ierw otnym i 
w arunkam i osadzania się m ateria łu  piaszczysto-żw irow ego 
w m orzu fliszowym . W szystk ie  skałk i w ypreparow ane zostały  
w yłącznie w bardzo grubych ław icach  (od k ilkunastu  do po­
nad 20 m miąższości) o bardzo nierów nom iernym  rozm ieszcze­
niu m ateria łu  w pionow ym  profilu  ław icy  i zw iązanej z tym  
różnej odporności na denudację  poszczególnych je j części. 
Ławice te  sk ładają  się bądź z różnoziarnistego, m iejscam i zle- 
p ieńcow atego piaskow ca, w k tó rym  tkw ią bezładnie rozrzu­
cone w iększe otoczaki, bądź też złożone są z szeregu naprze- 
m ianległych, skośnie śc inających  się ko lejno  w arstw  p iaskow ­
ców i zlepieńców  (ryc. 6), przew ażnie o dobrze rozw iniętym  
w arstw ow aniu  frakcjonalnym . Ławice pierw szego typu  u tw o­
rzone zostały  przez podm orskie sp ływ y piaskow e, zaś d ru­
giego typu  — przez w ielokrotne, silne, gęste p rądy  zaw iesi­
nowe, k tó re  bezpośrednio  przed osadzeniem  transportow anego  
m ateria łu  głęboko erodow ały  w cześniej złożone na dnie m o­
rza  o sa d y 3.

U form ow anie się skałek  nastąp iło  w m łodszym  p le jstoce­
nie, po zdenudow aniu  w  ciągu neogenu i starszego p lejsto ­
cenu sfałdow anych w arstw  fliszow ych. O bnażane przez speł-

3 Na podstaw ie badań sedym entologicznych utw orów  fliszowych (po­
tw ierdzonych przez obserw acje niektórych współczesnych osadów ocea­
nicznych oraz badan ia  eksperym entalne) p rzy jm uje  się obecnie dość 
powszechnie, że m ateria ł ław ic fliszowych osadzany był przez p rądy  za­
wiesinowe, często też przez potoki piaskow e i spływ y mułowe, czasem 
przez podm orskie osuw iska (por. K s i ą ż k i e w i c z  1952, 1954). P rądy  
zawiesinowe w zbudzane przez osuw anie się (w skutek w strząsów  sejs­
micznych, fa l burzow ych itp.) osadów szybko grom adzonych w  strefach  
przybrzeżnych, tw orzyły rodzaj zaw iesiny, k tó ra  w skutek  dużej gęstości, 
w iększej od gęstości wody m orskiej, staczała się w  głąb basenu unosząc 
naw et gruby m ateria ł bardzo daleko od w ybrzeża. W m iarę  rozcieńcza­
n ia się p rądu  i zm niejszania jego prędkości, transportow any  m ateria ł 
stopniowo opadał na dno, przy czym najp ierw  w ypadały  z p rąd u  n a j­
grubsze ziarna, później kolejno coraz drobniejsze. W ten  sposób pow stały 
powszechnie w ystępujące w e fliszu ław ice piaskow ców  i zlepieńców 
o frakcjonalnym  w arstw ow aniu . N iekiedy osuw ające się m asy osadów, 
złożone^ w  przew adze z m ateria łu  ilastego, nie przeszły w  stan  zaw ie­
szenia i przem ieszczały się w  głębsze p artie  zbiornika jako spływy m u­
łowe, doprow adzając do pow stania żwirowców ilastych. Podobnie z p rze­
syconych wodą, osuniętych m as piaszczystych tw orzyły się podm orskie 
spływ y piaskowe.
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zyw anie i sp łukiw anie  zw ietrzeliny spękane ław ice fliszowe 
m odelow ane były  głów nie przez w ietrzenie m echaniczne 
przy  silnym  w spółudziale zam rozu, żłobienie przez wodę 
i częściow o być może przez ko razję  w ietrzną. Z achow ane na 
ścianach  k ilku skałek  fragm enty  skorupy  żelazistej, k tó re j 
pow stan ie  w iąże K l i m a s z e w s k i  (1947) z polodow co- 
wym optim um  klim atycznym , m ogłoby św iadczyć o uform o­
waniu się skałek  w czasie ostatn iego zlodow acenia, kiedy 
panu jące stosunki k lim atyczne sprzy ja ły  pow staw aniu  tego 
typu  form  skalnych. M odelow anie pow ierzchni skałek, zw łasz­
cza u ich podstaw y, odbyw a się w dalszym  ciągu.

2. S k a ł k i  w W o l i  K o m  b o r s k i e j  j a k o  z a b y t e k
p r z y r o d y

Skałki piaskow ców  istebn iańsk ich  w W oli K om borskiej 
u stępu ją  różnorodnością ksz ta łtu  a zw łaszcza rozm iaram i 
słynnym  „Prządkom ", są jednak  zwłaszcza z punktu  w idzenia 
geologii, n ie  m niej in te resu jące  od tych  ostatn ich . P iaskow ce 
istebn iańsk ie  we w schodniej części K arpat polskich nie w y­
kazu ją  na ogół tendencji do tw orzenia  skałek  w morfologii, 
liczne w ięc w ystępow anie  skałek  tych  piaskow ców  w W oli 
K om borskiej jes t zjaw iskiem  w yjątkow ym , zw iązanym  ze 
szczególnym i, bardzo lokalnym i w arunkam i tektonicznym i. 
N ależy  też podkreślić, że są to rów nocześnie jedyne tego 
rodzaju  form y skalne  znane na rozległym  obszarze w schod­
niej części Pogórza K arpackiego, rozciągającym  się na północ 
od pasm a „Prządek" i g rupy  skałek  w ystępu jącej m iędzy Sa­
nokiem  a Załużem.

N a każdym  z trzech wzgórz w obrębie lasu  „Działy" (ryc. 2) 
w ystępu je  po k ilka skałek, natom iast w  południow ej części 
lasu  „Pałki" znajdu je  się 15 skałek  gęsto skupionych n a .n ie ­
w ielkiej przestrzeni. K ażdej z czterech  grup skałek  tow arzy ­
szą ponadto  liczne drobne w ystępy  skalne  i bloki, n iek iedy  
też  n iew ielk ie  p ła ty  obnażonego ze zw ietrzeliny stoku  skal­
nego (tzw. m aterace  skalne  — K l i m a s z e w s k i  1947), 
rozw inięte głów nie na zachodnim  zboczu P iaskow ej Góry.

Rozm iary skałek  są stosunkow o nieduże. N ajw iększa 
skałka  na Łupanej Górze ma do 50 m długości, 10 m szerokości 
i 7 m w ysokości; na P iaskow ej G órze — 10 m długości, 5 m 
szerokości i 7 m w ysokości; na Trzecim  Dziale ty lko 6 m d łu­
gości, 4 m szerokości i 4 m w ysokości, gdyż w ystępu jące  daw ­
niej na tym  w zgórzu w iększe skałki zostały  w ostatn ich  la tach
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zniszczone. W  grupie Pałek  najw iększe dw ie skałk i m ają  
15 do 20 m szerokości i długości a 10 m w ysokości.

K ształt skałek  jest dość różnorodny, szczególnie w n a j­
efektow niejszej pod tym  w zględem  grupie Pałek. Są to głów ­
nie m niej lub bardziej regu larne  baszty  skalne, n iek iedy  w za­
jem nie połączone oraz drobne am bony skalne. Rzadziej w y ­
stępują tzw. grzyby skalne, chociaż w każdej grupie ten  typ 
skałek  jest reprezentow any. N ajbardziej osobliw ą taką skałką 
jest grzyb (w ysokości 5 m) w ystępu jący  w lesie  ,,Pałki", 
p rzypom inający  kształtem  czapkę „konfederatkę" (ryc. 4). 
M a on kw adratow ą, siln ie p rzechyloną czapę i długi trzon, 
rozdw ojony u  podstaw y i tw orzący  m ałą bram kę. N a w ierz­
chołku P iaskow ej G óry sterczy  skałka  zakończona piękną 
k ró tką  (wysokości 4—5 m) m aczugą skalną (ryc. 5). Ściany 
skałek  zdobią obficie różnorodne form y w ietrzeniow e, po­
dobne do znanych z Prządek ( S w i d z i ń s k i  1933), u tw o­
rzone przez odpadanie, sp łukiw anie i w yw iew anie  m ateria łu  
skalnego, rozdrobnionego w skutek  w ietrzenia. Są to różne 
jam iste zagłębienia, często duże i głębokie, charak te rystyczne  
próżnie, pow stałe  po rozm yciu przez deszcze w ystępu jących  
w piaskow cach dużych fragm entów  łupków , siln ie przew ie­
szone okapy  skalne, głębokie w nęki oraz charak te ry styczne  
tzw. s tru k tu ry  kom órkow e typu  plastrow ego, gąbczastego lub 
arkadow ego. N a górnych  pow ierzchniach skałek  częste są 
form y u tw orzone w skutek  rozm yw ania piaskow ca przez w ody 
opadowe, np. charak te ry styczne  m isy i w yglądy  oraz rynny  
i liczne drobne żłobki ab lacy jne. C iekaw e są rów nież form y 
m odelow ania spękań  skalnych.

N a ścianach  k ilku skałek  w ystępu ją  n iew ielk ie  fragm enty  
tzw. sko rupy  żelazistej, będącej zdaniem  K l i m a s z e w ­
s k i e g o  (1947) dużą osobliw ością, ty lko  w yją tkow o zacho­
w aną na pow ierzchniach  n iek tó rych  skałek  karpackich . Sko­
rupa żelazista pow stała w w arunkach  k lim atycznych  odm ien­
nych od obecnych. Uw aża się, że na skałkach  Pogórza 
K arpackiego tw orzyła  się ona w w ilgotno-ciepłym  klim acie 
postg lacjalnego  optim um  klim atycznego. Duże p łaty  pięknej 
sko rupy  żelazistej w ystępow ały  na jednej ze skałek  na Trze­
cim Dziale, zniszczonej już w  1961 r.

Z punktu  w idzenia geom orfologii zespół om aw ianych sk a­
łek  wraz z w ystępam i, m ateracam i i blokam i skalnym i, p rzed­
staw ia in te resu jący  m ateria ł do badań  nad m odelow aniem  
form  skalnych  oraz nad w spółczesną denudacją  (na obszarze 
Pogórza K arpackiego) stoków , pozbaw ionych częściow o po ­
k ryw y  zw ietrzelinow ej.

W iększą jeszcze osobliw ość stanow ią skałk i w  W oli Kom-
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Ryc. 5. K ró tka m aczuga skalna (wysokości 4—5 m) na Piaskow ej Górze, 
w idok od południowego wschodu. Zdjęcie z roku 1961

F o t. L. K oszarsk i

borsk iej z punk tu  w idzenia geologii, zw łaszcza w dziedzinie 
sedym entologii tj. nauki o osadach. N a ścianach  skałek  uw i­
daczn iają  się w yraźnie, w skutek  selek tyw nego w ietrzenia, 
różnorodne ciekaw e s tru k tu ry  sedym entacy jne  i pod tym  
w zględem  skałk i te  są bardziej in te resu jące  aniżeli „Prządki". 
B adanie tych  struk tu r um ożliw ia odtw orzenie w arunków  osa­
dzania się w arstw  istebn iańsk ich  i innych podobnych typów  
fliszu, k tó rych  geneza nie jest jeszcze całkow icie w yjaśniona.

N a ścianach  n iek tó rych  skałek, w lesie „Pałki" a zwłaszcza 
na P iaskow ej Górze, w ystępu je  w obrębie jednej ław icy sze­
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reg  w arstw  zlepieńców  i piaskow ców  frakcjonaln ie  w arstw o­
w anych, z k tó rych  p raw ie każda ścina kolejno, poziom ym i 
albo nierów nym i pow ierzchniam i erozyjnym i (tzw. rozm ycia), 
jedną lub k ilka  w arstw  starszych  (ryc. 6). W arstw y  te  u tw o­
rzone zostały  przez szereg kolejno  po sobie następu jących  
prądów  zaw iesinow ych o dużej zdolności transportow ej, k tó re  
bezpośrednio przed osadzeniem  unoszonego m ateria łu  p iasz­
czysto-żw irow ego, głęboko erodow ały  pow ierzchnię dna m or­
skiego. Tak silne  objaw y podm orskiej erozji, z dużym i w ielo­
kro tnym i rozm yciam i w obrębie jednej ław icy, nie były  
dotychczas opisyw ane z w arstw  istebniańskich. Spośród 
innych ogniw fliszu karpack iego  opisano je  ostatn io  z n ie­
k tó rych  ław ic piaskow ców  ciężkow ickich ( K o s z a r s k i  
1961).

Ryc. 6. F ragm ent profilu  geologicznego zachodniej ściany ska łk i-m a- 
czugi na P iaskow ej Górze, p rzykład  sedym entacyjnej s tru k tu ry  skałki. 
W idoczne liczne poziome lub n ieregularne rozm ycia różnych w arstw  
w  ławicy, spowodowane erozją podm orską. K ropkam i dużym i oznaczono 
zlepieńce, k ropkam i drobnym i — piaskow ce gruboziarniste, pionowym i 

kreskam i — fragm enty  łupków  w zlepieńcu
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N iek tóre  skałki na Łupanej Górze, Trzecim  Dziale i w Pał­
kach, zbudow ane z ław ic gruboziarnistego piaskow ca z bez­
ładnie rozm ieszczonym i otoczakam i lub skupieniam i o tocza­
ków, są pięknym i przykładam i osadów  utw orzonych przez 
potężne podm orskie sp ływ y piaskow o-żw irow e.

W  każdej grupie skałek  w ystępują  w arstw y  zlepieńców  
w ykazujące im brykację, k tó ra  polega na tym, że w iększość 
otoczaków  nachy lona jes t swym i płaszczyznam i w jedną 
stronę, w skutek  kierunkow ego działania osadzającego je 
p rądu  zaw iesinow ego lub spływ u piaskow ego. Z im brykacji 
te j m ożna odczytać, że m ateria ł piaskow ców  istebniańskich 
tran spo rtow any  był w morzu fliszow ym  na tym  obszarze 
z północnego zachodu, północy oraz zachodu. W ystępu jące  
n iek iedy  (Piaskowa Góra) charak te rystyczne  sfałdow anie n ie­
k tó rych  w arstw  ław icy, spow odow ane lokalnym , podm orskim  
osunięciem  się po pochyłości dna świeżo złożonych osadów, 
pozw ala zorientow ać się, że w najw yższej kredzie dno m or­
sk ie  na tym  obszarze nachy lone było ku południow i.

W e w szystkich trzech  grupach skałek  w lesie ,.Działy" 
spotyka się w arstw y  zlepieńców  z egzotykam i, tj. o toczakam i 
(do 5 cm) różnych  skał k rysta licznych  i osadow ych, n ie w y ­
stępu jących  obecnie na pow ierzchni. O toczaki te  pochodzą 
z niszczenia obszaru lądow ego dostarczającego  w górnej 
kredzie m ateria ł de try tyczny  do m orza, w  k tórym  osadzały 
się w arstw y istebniańskie. W  czasie ruchów  górotw órczych 
obszar ten  został pogrążony w głębokich partiach  skorupy 
ziem skiej, ale szczegółow e badan ie  w ystępu jących  w zlep ień­
cach egzotyków  może w znacznym  stopniu  um ożliw ić w y­
jaśn ien ie  budow y i h istorii geologicznej tego nie istniejącego- 
już obszaru lądow ego.

Z pow yższych uw ag w ynika, że skałki piaskow ców  isteb- 
n iańskich  w W oli K om borskiej tw orzą nie ty lko  urozm aicenie 
i ozdobę krajobrazu, ale  m ają też pow ażne znaczenie naukow e 
jako  osobliw ość przyrodnicza, cenny m ateria ł do badań  geo­
logicznych i geom orfologicznych i obiekt dydaktyczny. Z tych  
w zględów  zasługują one w pełni na całkow itą ochronę.

3. N i s z c z e n i e  s k a ł e k  p r z e z  l u d n o ś ć

Znaczna część skałek  w W oli K om borskiej została n ieste ty  
całkow icie lub p raw ie całkow icie zniszczona przez n iek tó ­
rych  m ieszkańców  wsi i to głów nie już w okresie  pow o­
jennym . D ew astacji u leg ły  n iek tó re  form y skalne w każdej 
grupie skałek  (ryc. 2), a le  szczególnego spustoszenia doko-
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Ryc. 7. P rzyk ład  niszczenia skałek: zachow ał się fragm ent podstaw y 
pięknego podłużnego grzyba skalnego na wzgórzu „Trzeci D ział”, zni­

szczonego w iosną 1961 roku
F ot. L. K oszarsk i

nała  bezm yślna działalność człow ieka na Trzecim  Dziale, 
gdzie kom pletnie zniszczono k ilka najw iększych  w tej 
g rupie i na jbardzie j in te resu jących  skałek, głów nie typu 
grzybów  skalnych. O balono tu  m. i. nadzw yczaj osobliw ą 
skałę  w kształcie  w ielkiej bram y (dł. 8 m, szer. 3 m, wys. 
5 m), w sparte j na w ąskiej, podłużnej podstaw ie i jednym  
pięknym  filarze oraz oryg inalny  podłużny grzyb skalny  
(dł. 9 m, szer. 4,5, wys. 4,5 m), o czapie bardzo silnie przew ie­
szonej z jednej strony  i zachow anych na ścianach dużych 
p łatach  skorupy  żelazistej. Skałkę tę obalono zupełnie n ie­
dawno, już w  r. 1961 i zachow ał się z niej jedynie fragm ent 
podstaw y trzonu grzyba (ryc. 7).

Zniszczeniu u leg ły  też n iek tó re  bloki, w ystępy  i m aterace 
skalne; np. z dużego p łatu  obnażonego strom ego bloku ska l­
nego, w ystępującego po północnej stronie  P iaskow ej Góry, 
zachow ał się ty lko  niew ielki fragm ent.

N iek tóre  skałk i zostały  uszkodzone przez w ybieran ie  p ia ­



sku u ich podstaw y lub w yłam anie fragm entów  skały  dla zba­
dan ia  jakości kam ienia. Żadnej skałki n ie szpeci natom iast 
ani jeden  napis, gdyż nie są one zwiedzane.

D ew astacja form  skalnych  prow adzona jest głów nie w celu 
uzyskania kam ienia dla potrzeb gospodarskich, chociaż na 
teren ie  W oli K om borskiej czynne są liczne m niejsze i w iększe 
kam ieniołom y p iaskow ców  istebniańskich, będące w łasnością 
p ryw atną  lub grom adzką, a ponadto  w bardzo w ielu m iej­
scach istn ie je  m ożliwość założenia now ych łomów w tych 
sam ych piaskow cach. P iaskow ce z odkryw ek jako  m niej zw ie­
trza łe  stanow ią naw et lepszy surow iec.

N iszczenie form  skalnych  spow odow ane jes t łatw ością 
w ydobycia kam ienia (niszczone są przede w szystkim  skałki 
o w ąskiej podstaw ie, k tó re  łatw o obalić) i jego niew ielką 
ceną. W szystk ie  grupy skałek  znajdu ją  się bowiem  na teren ie  
lasów  państw ow ych, a m iejscow e w ładze leśne nie czynią 
trudności w eksploatow aniu  skałek  na kam ień, gdyż z punktu  
w idzenia gospodarki leśnej skałk i te są nieużytkiem .

4. W n i o s k i  d o t y c z ą c e  o c h r o n y  s k a ł e k

Dla zabezpieczenia skałek  przed dalszym  niszczeniem  n a ­
leżałoby objąć ochroną w szystkie cztery  g rupy skałek, łącznie 
z tow arzyszącym i im w ystępam i i blokam i skalnym i oraz 
fragm entam i obnażonego stoku  skalnego. Pełny zespół tych 
form  skalnych  tw orzy pod w zględem  geom orfologicznym , geo­
logicznym  i k rajobrazow ym  pew ną całość, p rzedstaw iającą 
cenny zabytek  p rzyrody  nieożyw ionej. W obec dużego roz­
rzucenia form  skalnych  i łączenia się z sobą poszczególnych 
ich grup (ryc. 2), najprostszym  rozw iązaniem  byłoby u tw orze­
nie jednego rezerw atu , obejm ującego w szystkie grupy form 
skalnych. R ezerw at ten, położony w yłącznie na obszarze la ­
sów  państw ow ych, obejm ow ałby (ryc. 2) dużą, południow o- 
w schodnią część lasu  ,,Działy" (po okolice szczytu Łupanej 
Góry) oraz fragm ent lasu  „Pałki", położony na południe od 
ścieżki prow adzącej od p rzystanku  autobusow ego w Podlesiu 
do wsi W oli K om borskiej. R ezerw at obejm ow ałby 12 do 15 ha 
lasu  po rasta jącego  głów nie południow o-zachodnie stoki pa­
sma „Działów". Ze w zględu na strom ość stoków , bardzo 
p ły tk ie zaleganie skalnego podłoża i m ałą w ilgotność c ien­
kiej w arstw y  gleby zaw iera jącej dużą ilość p iasku  i żwiru, 
las ten  pod w zględem  gospodarczym  nie p rzedstaw ia dużej 
w artości.

Z pojedynczych, izolow anych form  skalnych, w ystępu ją­
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cych poza obrębem  opisanych  grup skałek, zasługuje na 
ochronę podłużna skałka  w ystępu jąca  w lesie  w odległości 
400 m na północ od p rzystanku  w Podlesiu, oraz w spom niana 
poprzednio jedyna skałka  paleoceńskich  piaskow ców  isteb- 
n iańskich  górnych, położona m iędzy Budami W olskim i a K lap­
ko wką.
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JAROSŁAW  URBAŃSKI

Nowe rozporządzenia dotyczące ochrony zwierząt 
w  Bułgarskiej Republice Ludowej 1 *

Rok 1961 był dla ochrony przyrody w Bułgarskiej Repu­
blice Ludow ej rokiem  niezw ykle ważnym , gdyż w dniu 
30 czerw ca tegoż roku ogłoszono rozporządzenie w ykonaw ­
cze do ustaw y  o ochronie p rzyrody  (Izvestia na Prezidium a 
na N arodnoto  Sabrane R. 12 N r 52 s. 1—3), a ponadto  w tym

1 Por.: Jan  J. N o w a k  (1960). Ochrona P rzyrody w  B ułgarskiej
Republice Ludow ej. Chrońm y P rzyr. ojcz. Z. 6, s. 43—47.
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sam ym  roku ukazały  się jeszcze inne rozporządzenia ochron­
ne, np. do tyczące gatunkow ej ochrony roślin  2, ochrony lądo­
w ych żółwi oraz m row isk m rów ki czerw onej Formica rufa  L.

T utaj p ragnę omówić przede w szystkim  rozporządzenie 
dotyczące ochrony lądow ych żółwi.

W  skład in te resu jące j a zarazem  bogatej fauny gadów  
Bułgarii wchodzi ogółem  około 35 g a tu n k ó w 3, w tym  sześć 
gatunków  żółwi, dw a w odne — żółw kaspijsk i C lem m ys  
caspica rivulata  V  a 1 e n c i żółw b ło tny  Em ys orbicularis L.r 
dw a lądow e — żółw m auretański Testudo giaeca  L. =' 
T. ibera  S c h r e i b. et autt. i żółw grecki T. herm anni 
G m e l .  = T. giaeca  S c h r e i b. e t autt. (ryc. I)4, ponadto 
dw a gatunki m orskie: Chelonia m ydas  L. i Caretta caretta  L.

Żółw kaspijsk i jest gatunkiem  południow ym , zam ieszkują­
cym głów nie w schodnią część obszaru śródziem nom orskiego. 
W  Bułgarii, przez k tó rą  biegnie północna granica jego roz­
m ieszczenia, jes t on znany ty lko  z k ilku stanow isk leżących 
głów nie w południow o-zachodniej i w południow o-w schod­
n iej części k raju . Żółw błotny jest szeroko rozpow szechniony 
na całym  niżowym  obszarze Bułgarii, a szczególnie licznie 
w ystępu je  w  sto jących  i w olno p łynących  w odach pobrzeża 
czarnom orskiego, zlew iskach D unaju i M aricy. C hociaż jesz­
cze obecnie jest on bodaj najczęściej spotykanym  bułgarskim  
żółwiem, to jednak  i jego ilość w ybitn ie zm alała w porów na­
niu z okresem  m iędzyw ojennym , m. i. zapew ne skutkiem  tego, 
że szczególnie w gospodarstw ach rybnych  tępi się go jako  
rzekom ego szkodnika. O bydw a, bardzo do siebie podobne 
gatunki lądow e są znane niem al z całego niżow ego obszaru 
Bułgarii, z w yjątk iem  je j na jda lej na północny zachód w ysu­
n iętych  krańców . Szczególnie częste są (lub raczej były) 
one na obszarze przym orskim , w  dolinie M aricy  oraz na 
pogórzu Rodopów, w dolinie Strum y — zwłaszcza w Prze­
łom ie K resneńskim  — a częściow o także nad Dunajem . Żół­

* P o r.• Ja rosław  U r b a ń s k i  (1962). G atunkow a ochrona roślin  
w  B ułgarskie j Republice L udow ej. Ibidem . Z. 3, s. 37.

’ B u r e ś  I . , Z o n k o v  J. (1933—1942). Herpetologicna fauna  
na Bulgaria. Cz. 1— IV. Izvest C arsk it P rirod . Inst. Sofia.

B e s k o v  VI. An. (1961). Prinos kam, zoogeografickoto proucvane na 
herpeto faunata  v Balgarija. Isvest. Zoolog. Inst. Vol 10 p 373—380 
Rycina 2. Sofia.

4 Z agm atw ana synonim ika obu tych  gatunków  została dopiero n ie­
daw no w yjaśniona. W starszym  piśm iennictw ie pierw szy z tych  żółwi 
nazyw any jest powszechnie T. ibera a d rugi T. graeca. Zupełnie w y ją t­
kowo docierają do brzegów bułgarskich także dw a gatunk i żółwi m or­
skich — Chelonia m ydas  L. i C aretta  caretta  L.
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Ryc. 1. Żółw grecki Testudo herm anni G m  e 1. w  okolicy W arny
F ot. J . U rb a ń sk i

w ie te  z zoogeograficznego punktu  w idzenia reprezen tu ją  
elem ent śródziem nom orski i w e w schodniej części swego 
europejsk iego  area łu  dochodzą na północ ty lko  do południo­
w ych rub ieży  Rumunii. O bszar zasięgu żółw ia m auretań ­
skiego obejm uje głów nie północno-zachodnią A frykę, Hisz­
panię, Półw ysep Bałkański, M ałą Azję, Syrię, M ezopotam ię 
i Persję. Żółw grecki, w Bułgarii na  ogół częstszy od poprzed­
niego, sięga na zachód tylko do południow ej F rancji i Balea- 
rów, poza tym  zaś zam ieszkuje K orsykę, Sardynię, Półw ysep 
A peniński i Sycylię, Półw ysep Bałkański i być może Syrię.

U lubionym  środow iskiem  obu gatunków  żółwi są ciepłe, 
suche zarośla  i w idne lasy, zwłaszcza na skalistych  zboczach 
wzgórz, w ystaw ione na in tensyw ne działan ie prom ieni sło ­
necznych. T utaj też po w iosennym  okresie  godów, w czasie 
k tó rego  żółwie okazują znacznie w ięcej tem peram entu  ani­
żeli by się m ożna spodziew ać po tak  ociężałych i przysło­
wiowo pow olnych zw ierzętach, sk ładają  one jaja , p rzyk ry ­
w ając je s ta rann ie  suchym i liśćm i i szczątkam i roślinnym i 
(ryc. 2). J a ja  te, w ielkości m ałego orzecha w łoskiego, opa-
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trzone są tw ardą  w apienną skorupką i p rzypom inają ja ja  
p tasie . M łode lęgną się z końcem  lata  albo z początkiem  
jesieni, zw ykle po pierw szych jesiennych  deszczach.

Jeszcze w okresie m iędzyw ojennym  żółw ie lądow e by ły  
pospolite naw et w pobliżu w iększych m iast; np. koło W arny  
spotykałem  je nieom al na każdej w ycieczce na okoliczne 
wzgórza. W  Bułgarii bowiem  chw ytano stosunkow o m ało żółwi 
do celów ku linarnych . Ludność m uzułm ańska nie jada ła  ich 
zresztą w ogóle, uw ażając je  za zw ierzęta n ieczyste. Do tak  
negatyw nej ich oceny przyczynił się zapew ne w niem ałym  
stopniu  fakt, iż często m ożna spotkać żółwie, konsum ujące 
z apety tem  rozm aite odchody albo rozk ładające się ciała m ar­
tw ych m niejszych zw ierząt. G łównym  pożyw ieniem  obydw u 
gatunków  są jednak  rośliny. W  czasie drug iej w ojny  św/iato- 
wej N iem cy eksportow ali w ielkie ilości żółwi lądow ych z oku­
pow anych państw  Półw yspu B ałkańskiego, m. i. także z Buł­
garii i k ilka  w agonów  załadow anych tym i zw ierzętam i dotarło  
w ów czas także do n iek tó rych  naszych  m iast, np. do W a r­
szaw y. Znacznie groźniejszy sta ł się jednak  dla żółwi okres

Eyc. 2. Ja jko  żółwia greckiego Testudo herm anni G m e l ,  na słonecznym 
zboczu pagórka koło P rovadii (wschodnia Bułgaria). P rzed sfotografo­

w aniem  usunięto  zeschłe liście, k tó rym i ja jk o  było p rzykry te
F o t. J . U rb a ń sk i
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pow ojenny z ogrom nym  napływ em  cudzoziem ców na p iękne 
czarnom orskie w ybrzeże, na k tórym  pow stały  w spaniale u rzą­
dzone, now oczesne letn iska. Dla w ielu gości zagranicznych, 
zw łaszcza d la Czechów, żółwie były  szczególnie a trak cy jn ą  
„pam iątką" z Bułgarii i szczególnie na m ałe ich okazy zapa­
now ał ogrom ny popyt. N ic w ięc dziwnego, że np. w znanym  
z m alow niczości m iasteczku Bałczyku oczekiw ały na każdy 
sta teczek  w iozący letn ików  z W arn y  grom ady C yganów  
sprzedających  żółwie lądow e rozm aitej w ielkości. W  rezu lta­
cie pogłow ie żółwi lądow ych zostało zdziesiątkow ane 
i w w ielu okolicach, szczególnie przym orskich, sta ły  się one 
zw ierzętam i rzadkim i, k tórym  grozi całkow ite w ytępienie.

Dlatego też z uznaniem  należy  pow itać w ydane w tym 
roku  rozporządzenie, w m yśl k tórego  nie wolno: 1) chw ytać 
ani sprzedaw ać żółwi lądow ych m ających  poniżej 15, w zględ­
nie pow yżej 28 cm długości (m ierzonej wzdłuż tarczy  brzusz­
nej — płastron); 2) chw ytać ani sprzedaw ać żółwi lądow ych 
w ogóle koło  m iejscow ości letn iskow ych i uzdrow iskow ych; 
3) wyw ozić żółwi lądow ych za granicę; 4) użytkow ać żółwi 
lądow ych do celów  ku linarnych .

Zdaje się nie u legać w ątpliw ości, że przytoczone w yżej 
rozporządzenie nie ty lko uchroni żółwie lądow e od zagłady, 
ale  rów nież w płynie dodatnio  na zw iększenie się ich liczeb­
ności — o ile ty lko  rozporządzenie będzie konsekw entn ie  
realizow ane. Ponadto zresztą rozw aża się m ożliwość hodow li 
żółwi lądow ych w n iek tó rych  m ają tkach  państw ow ych, ażeby 
z tego  źródła dostarczać turystom  tak  przez nich poszukiw a­
nych m ałych osobników, k tó re  w w olnej przyrodzie narażone 
są na znacznie w ięcej niebezpieczeństw  aniżeli osobniki do­
rosłe.

W  okolicach nadm orskich m iejscow ości letn iskow ych za­
grożone są jednak  nie ty lko  żółwie lądow e, lecz rów nież jeden  
gatunek  lądow ego ślim aka, a m ianow icie w ałków ka w arneń- 
ska Zebiina  varnensis  L. P f r., ze skorupek  którego zaczęto 
°d  iP .^u  la t sporządzać naszyjniki.

Ślimak ten  jest gatunkiem  endem icznym , którego zasięg, 
jak  można w nioskow ać z dotychczasow ych badań, obejm uje 
ty lko w ybrzeże południow ej D obrudży i północnej Bułgarii, 
m niej w ięcej od K onstancy na północy do W arny  (względnie 
do przylądka Emine) na południu. C hociaż puste skorupki 
w ałków ki w arneńsk ie j spo tyka  się niem al na całym  bu łgar­
skim  wybrzeżu, naw et na południe od u jścia  rzeki Ropotamo, 
to  jednak  m am y w tych  p rzypadkach  do czynienia z okazam i 
przyniesionym i przez p rądy  m orskie z północy i w yrzuconym i
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na  brzeg przez fale. G w ałtow ne, od m orza w iejące w ichry  
w schodnie często unoszą lekkie skorupki daleko w głąb 
wydm, stanow iących  w w ielu punktach  w ybrzeża zaplecze 
plaży.

K ształt porcelanow o b iałych  skorupek  w ałków ki w arneń- 
sk ie j jest bardzo charak terystyczny , wysm ukły, w ałeczko- 
w aty, z krótkim  zaostrzonym  stożkow atym  w ierzchołkiem . 
W nętrze  o tw oru jest zw ykle jasno żółte. W ielkość skoru-

Ryc. 3. W ałków ka w arneńska Zebrina varnensis  Z. P f  r. Okazy z E uk- 
sinogradu koło W arny. Wysokość skorupek 18—28 mm

F ot. J . D ziabaszew ska i B. W oźn iaków na

pek jest bardzo zm ienna, gdyż ich długość w aha się w g ran i­
cach od 18 do 28 mm a szerokość w ynosi 5 do 7 mm (ryc. 3). 
N ajbliższym  krew niakiem  w ałków ki w arneńskiej (być może 
je j podgatunkiem  geograficznym ) jest żyjąca głów nie na 
K rym ie Zebiina  ęylindrica, M k  e.

W ałków ka w arneńska jest typow ym  gatunkiem  ksero ter- 
m icznym, to znaczy zam ieszkującym  m iejsca suche i ciepłe. 
Ż yje w ięc niem al w yłącznie na słonecznych zboczach i u rw i­
skach  w apiennych pagórków , pokry tych  niską roślinnością 
zielną. W  pasie przym orskim , np. na skalistych  zboczach
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Ryc. 4. S trom e w apienne u rw iska koło Bałczyka, charak terystyczny  
biotop w ałków ki w arneńsk iej Zebrina varnensis  L. P f  r.

F ot. J . U rb a ń sk i

sp iętrzonych  nad Bałczykiem  na północ od W arny  (ryc. 4), 
om aw ianą w ałków kę m ożna spotkać masowo, przy tw ierdzoną 
naw et w ciągu d ługo trw ałych  okresów  letn iej posuchy do ło­
dyg rozm aitych roślin, często razem  z n iektórym i p rzedsta­
wicielam i rodziny  ślim akow atych, jak  H elicella obvia dobrud- 
schae  K o b., M onacha carthusiana  O. F. M ü 11. i Cepaea 
vindobonensis  F é r .

O bserw ując w ystępow anie w ałków ki w arneńsk iej w te re ­
nie, stw ierdziłem  jeszcze w  okresie  m iędzyw ojennym , iż zdaje 
się ona być gatunkiem , k tó ry  z trudnych  do usta len ia  p rzy­
czyn w ym iera, zaw ężając coraz bardziej sw ój zasięg. Do ta ­
kiego w niosku doszedłem  na tej podstaw ie, że np. w okolicach 
W arny  spo tyka się często puste, subfosylne skorupki tego 
ślim aka na tak ich  stanow iskach, na k tó rych  obecnie żywe 
zw ierzęta już nie w ystępują .

W spom niane w yżej naszyjniki sporządzano jeszcze przed 
k ilku  la ty  w  stosunkow o niedużej ilości i sprzedażą ich zaj­
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m ow ała się głów nie ludność cygańska m iasteczka Bałczyka. 
N ieste ty  w  ostatnim  czasie sy tuac ja  zupełnie się zm ieniła 
i obecnie w szystkie sklepy, paw ilony i kioski z ,.pam iątkam i'' 
sp rzedają  w nadm orskich m iejscow ościach, zw łaszcza w  W a r­
nie i Z łotych Piaskach, w ątpliw ej w artości estetycznej naszy j­
niki ze skorupek  w ałków ki w arneńskiej, barw ionych  na kolor 
czarny, żółty, zielony, czerw ony albo niebieski. T rzeba przy 
tym  pam iętać, że o ile sp rzedaw ane w  tych  sam ych m iejsco­
w ościach naszyjn ik i ze skorupek  ślim aków  i m ałżów nadm or­
skich, sporządzane są z pustych skorupek  w yrzucanych  przez 
fale na plażę, o ty le  przeznaczone na naszyjn ik i w ałków ki 
zb ierane są w yłącznie w stan ie  żywym. Poniew aż zaś na jeden 
naszy jn ik  przypada, zależnie od jego długości, 200 do 400 
skorupek, jes t w ięc zrozum iałe, że naw et gatunek  w ystępu­
jący  masowo, a le  na stosunkow o niedużej przestrzeni, przy 
tak  in tensyw nym  zbieraniu  m usi zostać w  krótkim  czasie 
doszczętnie w yniszczony.

W obec tego uw zględniając, że w ałków ka w arneńska jest 
ślim akiem  endem icznym , k tó rego  n a tu ra ln y  zasięg coraz b a r­
dziej się kurczy, niezależnie od tęp ien ia  tego gatunku przez 
człow ieka, pożądane byłoby w ydanie jak  najp rędzej przez 
w ładze bu łgarsk ie  odpow iedniego zarządzenia ochronnego, 
na m ocy k tó rego  sporządzanie naszyjn ików  i innych „pam ią­
tek"  ze skorupek  w ałków ki w arneńsk iej zostałoby zakazane. 
Tylko  w ten  sposób bowiem  będzie m ożna u ratow ać przed za­
gładą jeden  z bardzo in te resu jących  i charak terystycznych  
sk ładników  bu łgarsk ie j fauny.

Podobnie, jak  dla spopularyzow ania  chronionych  gatun­
ków  roślin, tak  też celem  zapoznania najszerszych  w arstw  
społeczeństw a z chronionym i lub charak terystycznym i zw ie­
rzętam i, w ydaje  Bułgarska Republika Ludow a serie  znacz­
ków  pocztow ych z ich w izerunkam i. Po seriach  z la t 1958 
i 1959, p rzedstaw iających  n iek tó re  łow ne ssaki oraz łow ne 
i pożyteczne ptaki, w ydano w roku  1961 serię  znaczków  
z chronionym i p takam i opatrzoną napisem  „chrońcie przy­
rodę" (pazete prirodata , ryc. 5) oraz serię  z charak te ry stycz ­
nym i zw ierzętam i m orskim i. Każda z tych  serii, podobnie jak  
i z poprzednich, obejm uje po 6 znaczków . Na znaczkach serii 
z chronionym i p takam i przedstaw ione są następu jące  ich 
gatunki: głuszec Tetrao urogallus L., pe likan  kędzierzaw y 
Pelecanus crispus  B r u c h . ,  bażant pospolity, Phasianus col- 
chicus  L.; drop O tis tarda L., orłosęp b rodaty  G ypaétus bar- 
batus  L. i jarząbek  Tetrastes bonasia  L. P taki na tych  znacz­
kach  przedstaw ione są w nieco sty lizow anej form ie, w  bar-
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Ryc. 5. Seria  znaczków pocztowych bu łgarskich  z chronionym i gatunkam i 
ptaków , w ydana w  roku 1961

F ot. J .  D rygas

w ach natu ra lnych , k tó re  jednak  nie zaw sze są odpow iednio 
dobrane, co szczególnie razi w  przypadku jarząbka. Seria 
znaczków  ze zw ierzętam i m orskim i przedstaw ia m eduzę 
R hizostom a pulm o  H a e c k . ,  płaszczkę Raja clavata  L., jesio­
tra  A cipense i stella tus  P a l l . ,  p ław ikonika H ippocam us hip- 
pocam us L., delfina Delphinus delphis  L. i fokę M onachus  
m onachus  H e r m. (=  Pelagius m onachus  H e r m., M onachus  
alb iven te i B o d d . ) .  Z punktu  w idzenia ochrony przyrody 
n a  szczególną uw agę zasługuje ten  osta tn i gatunek, k tó ry  
pomimo ochrony sta je  się na brzegach czarnom orskich coraz 
rzadszy, tak  że na przykład  w Bułgarii m ożna go spotkać 
obecnie p raw ie ty lko  w rezerw acie  na p rzy lądku K aliakra 
(na północny w schód od W arny), gdzie w edług obserw acji 
y ostatn ich  lat, przebyw a 6 do 8 osobników .
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KORESPONDENCJE

Bocian czarny  w  N adleśn ictw ie  P aństw ow ym  Janów  Lubelski

W czasie pobytu na terenie Nadleśnictwa Państwowego Janów 
Lubelski w latach 1961 i 1962 dwukrotnie obserwowałem bociana 
czarnego. Obydwa spostrzeżenia wskazywały, że ten rzadki ptak 
posiada na terenie nadleśnictwa swoje lęgowisko.

Informacje administracji lasów potwierdziły gnieżdżenie się 
bociana czarnego od dwóch lat w leśnictwie „Ruda” w oddziale 157. 
W roku 1961 bociany czarne wywiodły troje młodych.

Gniazdo znajduje się w suchym lesie sosnowym, w wieku 
około 60 lat, położonym pomiędzy obszarami bagien porosłych 
karłowatą sosną i krzakami bagna Ledurn palustre. Gniazdo 
zbudowane jest na grubej rozwidlonej sośnie, na wysokości 
około 6 m nad ziemią i przedstawia okazałą „budowlę” złożoną 
z grubych gałęzi i wysłaną wewnątrz suchym mchem torfowcem, 
którego kępki, uronione przez ptaki, leżały dość licznie pod gniaz­
dem.

Stary bocian przez pewien czas stał na gnieździe, po czym zer­
wał się do lotu i krążył dookoła, nie wydając przy tym żadnego 
głosu. Pod gniazdem leżało sporo gałęzi i drobnych patyków świad­
czących o tym, że ptaki poprawiały stare gniazdo, szykując się do 
nowego lęgu. Miało to miejsce 10 kwietnia 1962 r., więc jaj jeszcze 
w gnieździe nie było.

Wzmianka ta wskazuje na jeszcze jedno nowe stanowisko lę­
gowe bociana czarnego w Polsce.

Leopold P o m a r n a c k i



KRONIKA ŻAŁOBNA

TEODOR MARCHLEW SKI

1899—1962

D nia 27 stycznia br. zm arł w  K rakow ie d r Teodor M a r c h l e w ­
s k i ,  profesor genetyki i ew olucjonizm u U niw ersy te tu  Jagiellońskiego, 
członek P aństw ow ej Rady O chrony P rzyrody w  la tach  od 1945 do 1950.

Zm arły  urodził się 12 lipca 1899 r. W M anchesterze, jednakże szko­
ły — podstaw ową, średn ią  i un iw ersy te t — ukończył w  K rakow ie, z k tó ­
rym  związany był od roku 1900 aż do śmierci.

S tud iu jąc biologię na W ydziale Filozoficznym U J był uczniem  ICazi- 
m ierza K o s t a n e c k i e g o ,  Em ila G o d l e w s k i e g o  i Leopolda 
A d a m e t z a .  W roku 1912 prom ow ał się na U niw ersytecie Jag ielloń­
skim  na doktora filozofii, w  roku  1927 habilitow ał się na te j sam ej uczel­
ni, a w  1934 został je j profesorem  na W ydziale Rolniczym.

Działalność Teodora M a r c h l e w s k i e g o  na polu ochrony p rzy ­
rody zaznaczyła się w  niezm iernie trudnym  dla niej okresie w  la tach  
1937—1939. Gdy sam owola jednostek  doprow adziła do niszczenia p rzy ­
rody projektow anego T atrzańskiego P a rk u  Narodowego, w tedy po u s tą ­
pieniu  profesora W ładysław a S z a f e r a  z w szystkich stanow isk w  ofic­
ja lne j ochronie przyrody pow stał także kryzys w  łonie K om itetu  
Ochrony Przyrody w  K rakow ie. Ówczesny M inister WR i OP pow ierzył 
w  m aju  1938 r. przew odnictw o tego K om itetu  Teodorowi M a r c h l e w ­
s k i e m u ,  k tó ry  obowiązki te  pełn ił aż do w ybuchu drugiej w ojny św ia­
tow ej. Jako  przewodniczący K om ite tu  złożył on 2 g rudn ia  1938 r. M ini­
strow i WR i OP w niosek w  spraw ie poddania całego obszaru p ro jek to ­
wanego Tatrzańskiego P ark u  Narodowego ustaw ie o ochronie przyrody.

W pierw szym  półroczu 1939 r., tuż przed w ybuchem  w ojny, K om itet 
p rzystąp ił do pracy  nad inw en taryzacją  pam iątek  po pow staniach i w al­
kach o niepodległość Polski, rozsianych po różnych okręgach lasów  p ań ­
stwowych. vVystąpił rów nież do w ładz w  spraw ie przyspieszenia u tw o ­
rzenia rezerw atu  w  Dwikozach oraz w ydania rozporządzenia o ochronie 
gatunkow ej roślin  i zw ierząt. We w szystkich tych  p racach  Teodor M a r ­
c h l e w s k i  b ra ł czynny udział.

Na w zm iankę zasługują szczególne zain teresow ania naukow e Z m ar­
łego jako hodowcy zw ierząt. M am tu  na m yśli resty tuc ję  rzadkich, g iną­
cych lub  w ym arłych p rzedstaw icie li k ra jow ej fauny, jak  np. tu ra  lub
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ta rp an a . Z nane są wypowiedzi M a r c h l e w s k i e g o  na ten  tem at oraz 
jego artyku ły  o charak terze  polem icznym  i dyskusyjnym  w  ta k  dla 
ochrony zw ierząt w ażnych spraw ach.

Po oswobodzeniu k ra ju  spod h itlerow skiej okupacji M inister O św ia­
ty  Czesław W y c e c h  pow ołał Teodora M a r c h l e w s k i e g o  na 
członka P aństw ow ej Rady O chrony P rzyrody na okres p ięcioletniej k a ­
dencji tj. do 1 stycznia 1950 roku.

Cześć Jego pam ięci!

Bronisław  Ferens



W IADOM OŚCI BIEŻĄCE

Z NASZYCH REZERW ATÓW

Zarządzenia M inistra Leśnictw a i P rzem ysłu Drzewnego w  spraw ie 
u tw orzenia rezerw atów  przyrody

Na podstaw ie a rt. 13 ustaw y o ochronie przyrody z 7 kw ietn ia 1949 r.. 
(Dz. U. N r 25, poz. 180) M inister Leśnictw a i P rzem ysłu Drzewnego 
w ydal zarządzenia o u tw orzeniu  następujących  rezerw atów  przyrody.

1. R ezerw at W ą w ó z  M y ś l i b o r s k i  k o ł o  J a w o r  a (9,72 ha), 
fragm ent lasu  o charak terze n a tu ra lnym  z jedynym  n a  Dolnym  Śląsku 
stanow iskiem  paproci języcznika zwyczajnego PhylUtis scolopendrium , 
k tó ry  rośnie tu ta j n a  skałach w śród lasu. Oddziały lasu: 127 k, 145 a, b, 
c, d, h, i. Leśn. Myślinów, Nadl. P aństw . Jaw or, m iejsc. Jakuszow a, grom. 
Paszowice, pow iat jaw orski, wojew . w rocław skie. (Mon. poi. z 12. V. 
1962 r. N r 39, poz. 189.)

2. R ezerw at K o ł o  w  P u s z c z y  N i e p o ł o m i c k i e j  (3,13 ha), 
fragm ent natu ra lnego  grondu Q uerceto-C arpinetum  m edioeuropaeum  
z grom adnym  udziałem  lipy drobnolistnej. Oddział lasu  99, pododdział 
„ha”. Leśn. Isp ina, Nadl. P aństw . Dam ienice, miejsc. Zabierzów, grom. 
Zabierzów  Bocheński, pow iat bocheński, wojew. krakow skie. (Mon. poi. 
z 30. V. 1962 r. N r 44, poz. 206.)

3. R ezerw at W z g ó r z e  J o a n n y  (24,23 ha), wyspowe stanow i­
sko buka na w schodniej granicy jego zasięgu ze znaleziskam i p reh isto ­
rycznym i. Oddział lasu  135, poddziały a, c. Leśn. Postolin, Nadl. P aństw . 
Milicz, m iejsc. Postolin, grom. Sławoszowice, pow iat m ilicki, w ojew . w ro ­
cławskie. (Mon. poi. jw . poz. 207).

4. R ezerw at B u k o w a  K a l e n i c a  w  G ó r a c h  S o w i c h  
(27,96 ha), fragm ent lasu  bukowego n a  kraw ędzi g ran i Gór Sowich. 
Oddziały lasu  137 e, 138 c, 143 a, c, 144 c. Leśn. B ielaw a, Nadl. P aństw . 
Bielawa, m iasto Bielaw a, pow iat dzierżoniowski, w ojew . w rocławskie. 
(Mon. poi. jw. poz. 208.)

5. R ezerw at J a n i e w i c k i e  B a g n o  (100,60 ha), fragm ent boru 
bagiennego na to rfow isku  przejściow ym  ze stanow iskiem  relik tow ej 
m aliny m oroszki Rubus cham aem orus oraz innych typow ych roślin boru 
bagiennego. O ddziały lasu  71 a, 72 b, 74 a, 75 a. Leśn. Janiew ice, Nadl. 
Państw . Zalesie, miejsc. Janiew ice, grom. Żukowo, pow iat sław ieński, 
wojew. koszalińskie. (Mon. poi. z 22. VI. 1962 r. N r 50 poz. 244.)

6. R ezerw at B u k i  M i e r z e i  W i ś l n e j  (5,92 ha), jedyne n a ­
tu ra ln e  stanow isko buka na M ierzei W iślanej. Oddział lasu  390, poddział 
„c”. Leśn. M ierzeja, Nadl. P aństw . S tegna, m iejsc. P rzebrno, osiedle K ry ­
nica M orska, pow iat elbląski, w ojew . gdańskie. (Mon. poi. jw . poz. 245.)

7. R ezerw at S m o l n e  B ł o t o  (47,60 ha) torfow isko śródleśne 
w fazie przejściow ej do boru  bagiennego. Oddziały lasu 245 c, 246 c, 
247 a, b, d, 254 b, c, 255. Leś. Smolne Błoto, Nadl. P aństw . K artuzy, 
miejsc. Sianow ska H uta, grom. S ianow o, pow iat kartu sk i, wojew. gdań­
sk ie . (Mon. poi. jw . poz. 246.)
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8. R ezerw at Z i e l o n y  M e e h a c z  (94,30 ha) fragm ent torfow iska, 
wysokiego ze stanow iskiem  m aliny  m oroszki Rubus cham aemorus, n a ­
leżącej do ginących składników  naszej flo ry  krajow ej. Oddziały lasu 
250 a, 251 a, b, c, d, e, g, 252 a, b, c, d, e, f, 253 a, b, c. Leśn. Zamczysko, 
Nadl. P aństw . Dobrocin, grom. M ałdyty, pow iat m orąski, w ojew . olsztyń­
skie. (Mon. poi. z 27. VI. 1962 r. N r 51 poz. 252.)

Zarządzeniem  z 29 m arca 1962 r. (Mon. poi. N r 33 poz. 157) M inister 
L eśnictw a zm ienił zarządzenie z 15 w rześnia 1958 r. w  spraw ie uznania 
za rezerw at przyrody obszaru lasu  pod nazw ą „K rupa”. R ezerw at ten  
zajm uje obecnie pow ierzchnię 3,56 ha, stanow iącą poddział „a” w  od­
dziale lasu 64 Nadl. P aństw . M oja Wola (powiat ostrow ski w ojew ództw a 
poznańskiego).

Zarządzeniem  z 15 m aja  1962 r. (Mon. poi. N r 50 poz. 247) M inister 
L eśnictw a zm ienił zarządzenie z 3 w rześnia 1957 r. w  spraw ie uznania 
za rezerw at przyrody obszaru „P arkow e” w  Złotym  Potoku. R ezerw at 
ten  zajm uje obecnie pow ierzchnię 163,22 ha, w  skład  k tó rej wchodzą 
oddziały lasu: 74 a, d, i; 75 i, k, 1; 76 k, 1, p; 77 a, c, d, g, 1, j, n, o, p, r,. 
s, y, cl, dl, hl, il; 85 c, g, i, j. 1; 87 a, b, f, k, 1, n, o, p, r, s, t ;  88; 89 (powiat 
częstochowski, w ojew ództw a katowickiego).

W. K.

OCHRONA PRZYRODY NIEOŻYW IONEJ

Największy głaz narzutowy Wielkopolskiego Parku Narodowego

Stosunkow o n iew ielk i obszar W ielkopolskiego P ark u  Narodowego 
obfitu je  w  dużą ilość najrozm aitszych utw orów  geomorfologicznych bę­
dących pozostałością lodowca skandynaw skiego. W yniosłe i strom e 
w zgórza m oreny czołowej, ozy, liczne w ielk ie jeziora rynnow e i m nie j­
sze, tzw. kociołki, tw orzą charak terystyczny  krajobraz , k tóry  w  swoim 
czasie prof. A W o d z i c z k o  nazw ał „praw dziw ym  m uzeum  form  po- 
lodowcowych”. Jednakże głazy narzu tow e w  W ielkopolskim  P ark u  N aro­
dowym  są nieliczne i przew ażnie niewielkie, co zw iązane je st z m or­
fologią samego terenu . Nie zostały one dotychczas szczegółowo zinw en­
taryzow ane, a w  pub likacjach  dotyczących P ark u  w ym ieniane są m a r­
ginesowo, co je st zrozum iałe z powodu przew ażnie sztucznego i p rzy ­
padkow ego ich odkryw ania w  czasie gospodarczej działalności człowieka.

Z pom nikowych głazów narzutow ych p raca  S z a f r a n ó w n y  (1959) 
zaw iera m apkę W ielkopolskiego P ark u  Narodowego, gdzie zaznaczono 
jedynie dw a głazy narzutow e opiera jąc się przy  jej w ykreślan iu  na 
nie publikow anej m apie zabytków  przyrody W ielkopolskiego P ark u  N a­
rodowego, opracow anej przez J. Wr. S z u l c z e w s k i e g o .  J a ś k o w i a k  
(1960) p isa ł o pięciu pom nikow ych głazach w ym ieniając ich położenie 
przy  opisie przebiegu szlaków turystycznych.

Poniew aż b rak  je st dokładnych w iadom ości o głazach narzutow ych 
P ark u  przeto  Zygm unt P n i e w s k i  oraz au to r n in iejszej n o ta tk i posta­
now ili dokonać inw en taryzacji tych obiektów . P ew ne dane o k ilku  
m niejszych narzu tn iakach  otrzym aliśm y od J. W. S z u l c z e w s k i e g o ,  
k tó ry  ze względu na podeszły już w iek i chorobę nie może ukończyć roz­
poczętego dzieła.
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W końcu czerwca 1962 r. odkopaliśm y najw iększy głaz narzutow y 
w  W ielkopolskim  P ark u  Narodowym , k tó ry  dotychczas ty lko nieznacznie 
w y staw a ł nad ziem ią (ryc. 1). O głazie tym  w spom inał jedynie raz 
J a ś k o w i a k  (1960) we w stępie swojego przewodnika.

O lbrzym i ten  głaz położony jest w  górnej p a rtii strom ej ściany 
w ielkiego w ykopu o pow ierzchni około 5 ha, pow stałego po w yeksploa­
tow aniu gliny  d la  cegielni w  Pożegowie. Podłużny w ykop ciągnie się 
od sk ra ju  pożegowskiej m oreny czołowej wśród lasu sosnowego w  od­
dziale 91 Af leśnictw a Osowa Góra.

O pisyw any głaz m a n ieregu larny  ksz tałt ściętego stożka o spodniej 
i górnej pow ierzchni p raw ie płaskiej. Jego rozm iary  są następujące: 
obwód 1050 cm, wysokość 135 cm, najw iększa długość w zdłuż głównej 
osi 400 cm. Skała — granit. Na m ałej pow ierzchni głazu poprzednio 
odsłoniętej w ystępu je  niew ielk i p ła t dwóch gatunków  mchów. P o­
w ierzchniow a w arstw a spodniej części skały jest bardzo k rucha  w sku-

Ryc. 1. N ajw iększy głaz narzu tow y w  W ielkopolskim P ark u  
N arodowym

F o t. Z y g m u n t F n iew sk i

tek  fizycznego zw ietrzenia. G łaz leżał p ierw otn ie na głębokości około 
1,5—2 m  pod pow ierzchnią ziemi i został odkryty  jedynie w  jednej 
czw artej części w  czasie w yb ieran ia  gliny i ta k  pozostawiony. Aby 
przekonać się o jego rozm iarach i kształcie m usieliśm y usunąć k ilk a ­
naście m 3 p iasku  i żw iru. Obecnie głaz je st cały odkopany, p rzedstaw ia­
jąc  bardzo m alow niczy i in te resu jący  obiekt geologiczny.

W związku z jego rozm iaram i w ystąpiliśm y do W ojewódzkiego 
K onserw atora P rzyrody  w  P oznaniu z w nioskiem  o uznanie głazu za za-
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by tek  i poddanie go p raw nej ochronie. Z przykrością trzeba zauważyć,, 
że już w  dw a tygodnie po odkopaniu głazu zniszczono p ła t mchów 
przez wchodzenie na jego górną powierzchnię.

W arto podkreślić, że w  chw ili obecnej jest to najw iększy w  powiecie 
poznańskim , a w  ska li w ojew ódzkiej jeden z w iększych narzutniaków . 
Sztuczne odsłonięcie oraz położenie głazu w  strefie  rezerw atow ej W iel­
kopolskiego P ark u  Narodowego nie zw alnia od konieczności jak  n a j­
rychlejszego uznania go za p raw nie  chroniony pom nik przyrody.

A ndrzej D z i ę c z k o w s k i

PIŚM IEN N ICTW O

J a ś k o w i a k  F . (1960). W ielkopo lsk i P a rk  N a ro d o w y. P rz e w o d n ik  w yciecz­
kow y. P oznań .

S z a f r a n  H. (1959). M iasto  P o znań  i oko lica . P o zn ań .

OCHRONA PRZYRODY W NAUCZANIU 

Studenckie seminarium naukowe w  Karkonoskim Parku Narodowym

W dniach od 18 do 20 m aja  1962 roku odbyło się w  schronisku „Od­
rodzenie” na Przełęczy K arkonoskiej Ogólnopolskie S tudenckie S em ina­
rium  naukow e pod nazw ą „K arkonoski P a rk  N arodow y”. Sem inarium  
zostało zorganizow ane przez rad ę  uczelnianą Zrzeszenia S tudentów  P ol­
skich, studenckie kola naukow e biologów, geografów, geologów U niw er­
sy te tu  W rocławskiego oraz rad ę  i zarząd Karkonoskiego P ark u  N arodo­
wego. W sem inarium  w zięli udział studenci w ydziałów  przyrodniczych 
un iw ersy te tów  z K rakow a i W arszawy, A kadem ii G órniczo-H utniczej 
z K rakow a, wyższych szkół pedagogicznych, Wyższej Szkoły Rolniczej 
ze Szczecina oraz W ydziału F arm ac ji A kadem ii M edycznej we W rocław iu, 
w  liczbie 60 osób, ponadto 8 osób spoza środow iska studenckiego (p ra­
cownicy naukow i P a rk u  Narodowego, w ładze terenow e i i.).

P rob lem atyka naukow a sem inarium  obejm ow ała zagadnienia z za­
kresu  geologii, geografii oraz flo ry  i fau n y  Karkonoskiego P ark u  N aro­
dowego, ze szczególnym uw zględnieniem  ochrony przyrody. W p ie rw ­
szym dniu  obrad wygłoszony został dla w szystkich uczestników  re fe ra t 
w stępny pt. Ogólna charakterystyka  fizjograficzna obszaru K arkonoszy  1 
po czym dalsze obrady odbyw ały się w  sekcjach biologów, geografów 
i geologów, podczas których uczestnicy zapoznali się dokładniej z osobli­
w ościam i obszaru K arkonoskiego P ark u  Narodowego. Jafay uzupełnienie 
om aw ianej tem atyk i zostały zorganizowane wycieczki oraz w yśw ietlono 
trzy  film y o K arkonoskim  P ark u  N arodow ym  zrealizow ane przez doc. 
d ra  W. W a l c z a k a .

W czasie sem inarium  została o tw arta  P ierw sza Ogólnopolska W y­
staw a S tudenckiej F o tografii P rzyrodniczej. W ysoki poziom w ystaw y, 
w artość dokum entalna zdjęć i w alory  techniczne w ystaw ionych fo to­
gram ów  spotkały  się z dużym  uznaniem  uczestników . Również w  w iel-

1 R e fe ra t te n  o p raco w an y  zb io row o  p rzez  cz łonków  k ó ł n a u k o w y c h  b io lo ­
gów , g eo g rafó w  i geologów , w yg łosił J .  S k r z y p c z y k .
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im stopniu zain teresow ała uczestników sem inarium  ekspozycja oka- 
5w florystycznych i geologicznych z Karkonoszy.

O celowości i znaczeniu parków  narodow ych w  Polsce ze szczegól- 
ym uw zględnieniem  K arkonoskiego P a rk u  Narodowego m ów ili w  czasie 
brad: w ojew ódzki konserw ato r przyrody m gr J. S i b i l s k i  i dy rek to r 
arku  m gr inż. T. K  a e m p f. W yrazili oni postu lat, aby słuszna idea 
chrony przyrody by ła konsekw entnie realizow ana w e w szystkich p a r ­
ach narodow ych i rezerw atach  w  Polsce,

O piekun naukow y sem inarium  doc. d r A. K r a w i e c o w a  oraz 
r E .  K u ź n i e w s k i  w  swoich wypow iedziach w  dyskusji z w ielkim  
znaniem podkreślił znaczenie zorganizow ania sem inarium  nie tylko dla 
czestniczącyeh w  nim  studentów , ale także dla propagandy idei parków  
arodowych w  całej Polsce, a d y rek to r M uzeum  Regionalnego w  Ciepli- 
ich, m gr J. K o p t  o ń, prowadzący badan ia  z zakresu ornitologii 

K arkonoszach, w skazał na isto tę i potrzebę badań  naukow ych w  tym  
aszarze.

Na w spólnym  spotkaniu  w szystkich uczestników  na zakończenie se- 
inarium  postanowiono, aby zjazdy podobnego ty p u  organizow ać co roku 
innych parkach  narodow ych lub w ażniejszych rezerw atach  przez różne 

,rodki studenckie w  całej Polsce. Do udziału w  przyszłych sem inariach 
jleżałoby zaprosić w ięcej pracow ników  naukow ych, prow adzących ba- 
m ia naukow e na danym  obszarze. S em inaria  naukow e pow inny być 
■ganizowane przez studenckie koła naukow e ze specjalności hum ani- 
ycznych, aby m ożna było lepiej poznać całokształt zagadnień związa- 
mh z określonym  regionem .

O rganizatorzy sem inarium  w  K arkonoszach są przekonani, że szeroka 
asza studentów , pracow ników  naukow ych oraz w ładze ochrony przy- 
d y  ustosunku ją  się przychylnie do organizow anych w  przyszłości zja- 
(ów tego typu.

Józef S k r z y p c z y k :

WYSTAWY

Wystawa przyrodnicza w  Łodzi

Dzielnicowy Oddział Ligi O chrony Przyrody, Łódź-Polesie, pow stały 
m arca 1962 r., już 2 m aja  tegoż roku otw orzył w  auli T echnikum  Włó- 
.enniczego N r 1 w ystaw ę poświęconą ochronie przyrody pod hasłem  
3rzyroda żyw i nas, u b ie ra  i leczy”.

K ilkaset in teresu jących  eksponatów  — plansz, w ykresów , gablot 
okazam i przyrody żywej i m artw ej, a p a ra tu rę  do badan ia  zanieczysz- 
•eń wód, zw ierzęta fu terkow e, p ta k i chronione i łowne, kolekcje szkod- 
ków leśnych, zbożowych i owocowych, ryb  krajow ych, gadów i p ła - 

w  — obejrzało k ilka  tysięcy osób, zarówno młodzieży szkolnej, jak  
dorosłych. W czasie trw an ia  w ystaw y w ygłaszane były  pogadanki 

rzyrodnicze przez pracow ników  naukow ych U niw ersty te tu  Łódzkiego,, 
ódzkich Zakładów  Zielarskich, W ydziału G ospodarki W odnej P rezy- 
ium WRN, Łódzkiego P rzedsiębiorstw a Leśnej P rodukcji N iedrzew nej 
Las”, Łódzkiego O kręgu Lasów  Państw ow ych, C en tra li Spółdzielni 
igrodniczych O kręgu Łódzkiego, p rezesa Oddziału Polesia Ligi Ochrony 
rzyrody, w ojewódzkiego konserw ato ra przyrody itd.
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F ragm ent w ystaw y przyrodniczej w  Łodzi

W okresie ekspozycji młodzież z K oła M iłośników P rzyrody  przy 
T echnikum  W łókienniczym  N r 1 sprzedała za 600 zł książek o tem atyce 
przyrodniczej. Zdobyto dla p ięknej idei pięciuset nowych członków.

Czesław P a d e c h o w i c z

OCHRONA PRZYRODY ZA GRANICĄ

Wyniki pięćdziesięcioletniej ochrony ptaków w  Holandii

H olandia, jeden  z najgęściej zaludnionych krajów , o dużym  up rze­
m ysłow ieniu i jeszcze w iększej in tensyfikacji rolnictw a, przeprow adza 
w ielk ie inw estycje polegające na zam ianie dużych zatok m orskich 
w  pola orne lub  słodkowodne jeziora. W szystko to  pow oduje, że w yniki 
ochrony p taków  osiągnięte w  tych w arunkach  budzą rów nież w  Polsce 
duże zainteresow anie.

O statnio ukazał się arty k u ł p ióra znanego ornitologa holenderskiego, 
d ra  H. N. K 1 u y v e r  a om aw iający s tra ty  i zyski aw ifauny H olandii 
w  ostatn im  pięćdziesięcioleciu.

Już w  roku 1912 weszło w  H olandii w  życie rozporządzenie bio­
rące w  p raw n ą ochronę w szystkie g a tu n k i ptaków . W cześniej, bo w  roku 
1900, H olenderskie Tow arzystw o O chrony P taków  propagow ało szeroko 
ich ochronę. Z biegiem la t utw orzono w  H olandii szereg tow arzystw  
i założono k ilka czasopism propagujących  ochronę ptaków . Utworzono
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Ryc. 1. Dzikie kaczki krzyżów ki Anas platyrhyiichos  są ta k  oswojone, 
że biorą pokarm  z rąk

rów nież szereg rezerw atów  przyrodniczych dla ochrony biotopów in te ­
resu jących  przedstaw icieli aw ifauny.

D r K l u y v e r  szczegółowo omówił w  swej pracy zm iany w  faun ie  
p taków  lęgowych poszczególnych biotopów. Ogółem liczebność g a tu n ­
ków zam ieszkujących piaski, wydm y, łąki, bagna i pola upraw ne 
zm niejszyła się, natom iast ilość gatunków  zasiedlających lasy, ogrody, 
park i, w ybrzeża i obszary wodne na ogół wzrosła, a tylko nieliczna 
zm niejszyła się. W zrost liczebności p taków  w ybrzeży w  dużej m ierze 
należy przypisać ochronie p taków  i utw orzeniu  dla nich rezerw atów . 
Wiele z nich, zwłaszcza m ieszkańców  bagien i łąk, ograniczyło swą 
liczebność. A reał ich w ystępow ania zm niejszył się w skutek  osuszenia 
znacznych obszarów. Ogólnie rzecz biorąc, 49 gatunków  zwiększyło swą 
liczebność, a 40 zmniejszyło.

W śród 49 gatunków  jest dla H olandii 20 nowych, k tóre nigdy nie 
gnieździły się w tym  k ra ju  przed rokiem  1908. Z nich ty lko 5 gatunków  
mogło nie być spostrzeżone przed rokiem  1908 z powodu zbyt m ałej 
w  tym  czasie ilości obserw atorów . Są to, św istun Anas penelope, 
podgorzałka Nyroca nyroca, brodziec piskliw y A ctitis  hypoleuca, tracz 
długodzioby M ergus serrator  i m ysikrólik  zniczek Regulus ignicapillus. 
D w adzieścia cztery gatunk i gnieżdżą się w  H olandii już ty lko  p rzypad­
kowo, a w śród nich: sokół w ędrow ny Falco peregrinus, pluszcz Cinclus
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cinclus, m orneł Charadrius m orinellus  i m ew a czarnogłowa Larus me- 
lanocephalus. Rzecz znam ienna, że liczebność pięciu gatunków  w zrosła 
do tego stopnia w skutek  zm ian w prow adzonych przez gospodarkę czło- 
danym i26 ptaki te stały sią w niektórych obszarach dla niego niepożą-

Jeżeli w ym ienione wyżej p ta k i odejm iem y od 49 gatunków  któ- 
rych liczebność wzrosła, to okaże się, że aw ifauna H olandii wzbogaciła 
się o 34 gatunki. W śród nich są trzy  nowe dla fauny  tego k ra ju  m ia­
nowicie: szczudłak H im antopus him antopus, m ew a m ała  Larus rninutus 
i ryb itw a białow ąsa Chlidonias hybrida.

W przeciw ieństw ie do gatunków , których liczebność wzrosła i no­
wych dla fauny  H olandii, zm alała liczebność aż 40 gatunków . Cztery 
gatunk i zniknęły zupełnie z fauny  H olandii, a m ianow icie: siew ka 
złota Pluvialis apricarius, brodziec leśny Tringa glareola, kulon B ur- 
hm us oedicnemus i k ru k  Corvus corax. Dalsze cztery gatunk i zagrożone 
są . zanikiem , a to: bocian biały Ciconia ciconia, derkacz C rex crex, 
dziezba rudogłow a Lanius senator i p rzep ió rka k o tu rn ix  coturnix. Spo­
śród pozostałych 32 gatunków  osiem było jeszcze 50 la t tem u bardzo po­
spolitych, a obecnie są one już rzadsze; dziewięć innych gatunków  50 la t 
tem u było niezbyt pospolitych, jednakże gniedziły się w  w ielu  m iejsco­
wościach obecnie ilość ich lęgowisk w yraźnie zm alała. W reszcie czter­
naście gatunków  zarówno przed 50 la ty  jak  i obecnie ograniczało się 
do szczególnych biotopow łęgowiskowych, ponieważ zaś ilość tych bio- 
topow zm alała, przeto zm niejszyła się też liczebność tych gatunków .

Z kolei di K l u y v e r  zanalizow ał najw ażniejsze przyczyny zm ian 
w aw ifaum e H o la n d i iw  om aw ianym  okresie. N ajw ażniejszym i czyn­
n ikam i w arunku jącym i byt p taków  są: odpowiednie m iejsca do gnież­
dżenia się, ochrona przed w ałęsającym i się ko tam i i psam i oraz odpo­
w iednie zasoby łatw o dostępnego pokarm u. Mimo dużej — ogólnie bio­
rąc — zdolności p taków  do przystosow ania się do zm ieniających się 
w arunków  otoczenia, w iele gatunków  żyje w  specyficznych środow i­
skach i dlatego przy  zm ianie tych  biotopów em igruje lub  ginie.

Z czterdziestu gatunków , k tórych  liczebność w  H olandii zm alała, 
u trzydziestu  zm niejszenie liczebności nastąpiło  w skutek  działalności 
człowieka. W ym ienię w  tym  m iejscu  powody w ym arcia lub  zm niejsze­
n ia się liczebności tylko n iektórych in teresu jących  gatunków  ptaków, 
zwłaszcza tych, k tóre gnieżdżą się w  Polsce.

Zm niejszenie się liczebności korm oranów  Phalacrocorax carbo spo­
w odow ał praw dopodobnie spadek liczebności ryb  w sku tek  zanieczysz­
czenia lub w ręcz za trucia  wód dużych rzek. Zm niejszenie się liczebności 
bąków  B otaurus stellaris, b łotniaków  staw ow ych Circus aeruginosus, 
b łotniaków  popielatych C. pygargus  — spowodowało osuszenie bagien. 
N adm ienię, że okresowo g a tunk i te  zna jdu ją  nowe ostoje na świeżo 
osuszonych polderach, aż do czasu, kiedy obszary porośnięte trzciną 
zostaną przekształcone w  pola upraw ne. Na w ielu obszarach zm alała 
liczebność ku ropatw  P erdix perd ix, zapew ne z powodu w zrastającego 
stosow ania p repara tów  chemicznych (herbicydów) do zwalczania chw a­
stów  dostarczających tem u gatunkow i pokarm u. Wiele p taków  łąk, jak: 
dubelt Capella m edia, rycyk Lim osa limosa, batalion  Philom achus 
pugnax, brodziec krw aw odzioby Tringa totanus  — giną z powodu 
zam iany n a tu ra ln y ch  łąk  w  sztuczne, z bardzo w czesnym i sianokosam i. 
Zm niejsza się też liczebność ryb itw y czarnej Chlidonias nigra  z pow odu 
osuszania i m elioracji je j terenów  lęgowych. Liczebność ryb itw y  pospo­
lite j Sterna  hirundo  w yraźnie w  ostatn ich  la tach  zm niejszyła się, za­
pew ne z powodu za trucia  w ielu wód i w ym arcia w  nich fauny  wodnej.
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Spadek liczebności jaskółek: dym ówek H irundo rustica  i oknówek 
Delichon urbica  spowodowały czynności san ita rne  skutecznie zm niej­
szające ilość m uch w  obejściach w iejskich. Zm niejszenie się ilości po­
dróżniczków huscinia  svecica, św ierszczaków  Locustella naevia, b rzę­
czek L. luscinioides — spowodowało przekształcenie strum ien i i poto­
ków  w  kanały  i ścieki pozbawione n a  pobrzeżach w szelkiej roślinności.

W yraźnie w zrosła liczebność czterdziestu gatunków . W zrost p ię tna­
stu  gatunków  spowodowały czynniki na tu ra lne , a u dw udziestu pięciu 
gatunków  grały  ro lę czynniki antropogeniczne. Tę osta tn ią  g rupę d r 
K 1 u y v e r  omówił dokładniej.

W zrost liczebności perkoza dwuczubego Podiceps crista tus  spowo­
dowało zaniechanie odstrzału. Czapla pu rpu row a A rdea purpurea, w a­
rzęcha Platalea leucordia, ślepow ron N ycticorax nycticorax, ohar Ta- 
dorna tadorna, edredon Som ateria mollissim a, szablodziób R ecurvi- 
rostra avosetta  — wzrosły liczebnie dzięki ścisłej ochronie i stw orzeniu 
rezerw atów  w  ich n a tu ra lnych  ostojach i obszarach lęgowych. W zrost 
liczebności n iek tórych  p taków  drapieżnych, jak : myszołowa zw yczaj­
nego Buteo buteo, ja strzęb ia  A ccip iter gentilis  i pszczołojada Pernis api- 
vorus — spowodowały skutecznie w prow adzone w  życie zarządzenia 
ochronne i — co najw ażniejsze — zm iany w  dotychczasowych poglądach 
m yśliw ych n a  ro lę tych  gatunków  w  gospodarce łowieckiej. Liczebność 
m ew y srebrzystej Larus argentatus  w zrasta ła  w yraźnie od 1920 aż do 
roku 1940. W la tach  w ojny w zrost ten  został zaham owany. M ewa sre ­
b rzysta  ze swego typowego biotopu pokarm ow ego — strefy  przyboju  
brzegu m orskiego — przeszła na odżyw ianie się wszelkiego rodza ju  od­
padkam i, szczególnie w okresie zimowym w obszarach portow ych.

W zrost pow ierzchni obszarów  parkow ych dostarczył doskonałego 
biotopu kosom T urdus m erula. G atunek  ten  w zrasta  w  H olandii liczeb­
nie, m im o dużej ilości w ałęsających się kotów  domowych. M uchołówka 
żałobna M uscicapa hypoleuca  zawdzięcza swe rozprzestrzenienie w y­
łącznie skrzynkom  lęgowym. Coraz pospolitsza sta je  się w  H olandii 
k aw k a Corvus m onedula, ponieważ wiele starych  domów wyposaża się 
obecnie w  cen tra lne  ogrzewanie, dzięki czem u gatunek  ten znajdu je 
w  nieczynnych kom inach doskonałe w aru n k i do gnieżdżenia się. S roka 
Pica pica w zrasta  liczebnie dzięki zaniechaniu odstrzału  tego p taka. 
Gołąb grzywacz Columba palum bus  w kroczył już do w nętrza m iast, 
w  których  zagnieździł się i w ykorzystu je odpadki od stołu człowieka 
jako pożywienie. K orzysta on również z łatw o dostępnego pokarm u, 
którego na polach upraw nych  znajdu je  pod dostatkiem .

Już z tego krótkiego szkicu w ynika jasno, że znaczenie ochrony 
ptaków  było w  osta tn im  pięćdziesięcioleciu dla losów aw ifauny H o­
landii niezm iernie doniosłe. Liczebność w ielu  gatunków  p taków  zm niej­
szyłaby się w  znacznie w iększym  stopniu, gdyby zupełnie pom inięto 
ochronę ptaków , opartą  n a  podstaw ach naukow ych, gdyby w  porę nie 
w prow adzono zarządzeń ochronnych i gdyby nie zastosowano p ra k ­
tycznej ochrony ptaków . O siem nastu gatunkom  jedynie ochrona zapew ­
niła  potrzebne w arunk i do lęgów i bez n ie j n iew ątpliw ie p tak i te  zn ik­
nęłyby nie ty lko z listy  p taków  lęgowych, lecz w  ogóle z fauny  H olandii. 
W konkluzji d r K l u y v e r  stw ierdza, że ochrona p taków  w  H olandii 
spełniła w  osta tn im  pięćdziesięcioleciu dobrze swe zadanie. Jednakże 
w sku tek  w zrostu  zaludnienia dotychczasowe form y ochrony p taków  
mogą okazać się nieskuteczne dla w ielu  gatunków . D latego zachodzi 
po trzeba głębszego poznania praw idłow ości rządzących zm ianam i 
liczebności populacji p taków  w  stosunku do każdego gatunku  z osobna.

Jan  P i n o w  s k  i
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PRZEGLĄD W YDAW NICTW  I PRASY

N adesłane w ydaw nictw a polskie

a) K s i ą ż k i

S tefan  Z w o l i ń s k i :  W  podziem iach tatrzańskich. S tron 250, rycin 
94 o raz 14 tab lic  (map, planów, przekrojów ). W ydaw nictwo Geologiczne. 
W arszaw a 1961. Cena 28,— zł.

B adania jask iń  ta trzańsk ich  oparte  są u nas na długoletniej tradycji. 
In teresow ali się nim i daw ni podróżnicy ta trzańscy , a w ielki pionier 
ochrony przyrody Jan  G w albert P a w l i k o w s k i  rozpoczął swą ta ­
trzańską działalność piśm ienniczą od a rtyku łu  pt. Podziem ne Koście­
liska, ogłoszonego w  „P am iętn iku” Tow arzystw a T atrzańskiego w roku 
1887. W artyku le  tym  opisał on swe rozległe badania jaskiniow e w  Do­
lin ie K ościeliskiej. Już w tedy naw oływ ał P a w l i k o w s k i  do szano­
w ania przyrody jask iń  ta trzańskich , nie pokryw ania ich ścian napisam i, 
nie palen ia  pochodni itd.

Od czasów badań  P a w l i k o w s k i e g o ,  k tóre były pierw szą na 
szerszą skalę podjętą próbą w niknięcia w  osobliwe zjaw isko jaskiń  ta ­
trzańsk ich  i ochronę ich przyrody, rozw inęły się liczne badania tych 
jaskiń. Dobrze było, jeżeli prow adzili je  naukowcy. A byli wśród nich 
tak  w ybitn i znawcy T a tr  i równocześnie działacze na polu ochrony ich 
przyrody, jak  M. L i m a n o w s k i  i W.  K u ź n i a r .  W refera tach , 
wygłoszonych na posiedzeniach zasłużonej Sekcji P rzyrodniczej Tow a­
rzystw a T atrzańskiego w  roku 1911 o zjaw iskach krasow ych i w yw ie­
rzyskach ta trzańskich , podnosili oni postu la t ochrony tych zjaw isk 
przyrody.

Równocześnie jednak  jask in ie ta trzańsk ie  stały  się terenem  ożywio­
nego ich zwiedzania, a z tym  szkody w  najbardzie j natłoczonych ja sk i­
niach, jak  np. M agóra, poczęły przybierać rozm iary w prost k a ta s tro ­
falne. Odnosiło się to tak  do w yglądu jask iń , jak  do zaw artych w  n a -  
m uliskach jaskiniow ych resztek zw ierząt czw artorzędow ych. Doszło do 
tego, że zęby niedźw iedzia jaskiniow ego z G roty M agury były pospo­
litym  przedm iotem  „trofeów ” łazików, włóczących się po jask in iach  ta ­
trzańskich.

W te j sy tuacji w ażnym  w ydarzeniem  dla losu jask iń  ta trzańsk ich  
stało się pojaw ienie w  T atrach  braci Tadeusza i S tefana Z w o l i  ń -
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s k i c h ,  k tórzy w  czasach m iędzy pierw szą a d rugą w ojną św iatow ą 
rozw inęli w y trw ałą  i w szechstronną akcję ich badania. Jakkolw iek obok 
nich, szczególnie po drugiej w ojnie św iatow ej, rozpoczęło w  T atrach  
swą działalność k ilka  zorganizow anych grup  speleologów, a w śród nich 
w ielu zdolnych i zapalonych przyrodników , przecież braciom  Z w o ­
l i ń s k i m  należy przyznać zasługę pierw szeństw a w  system atycznym  
badaniu  całości jaskiń  ta trzańsk ich . Oni też, gdy w  Tow arzystw ie T a­
trzańsk im  powzięto postanow ienie zam knięcia G roty M agury k ra tą  dla 
zapobieżenia dalszej dew astacji, dopomogli skutecznie do przeprow adze­
nia tego przedsięw zięcia, bardzo trudnego ze w zględu na w andalizm  
włóczęgów jaskiniow ych, nie cofających się naw et przed w yłam yw a­
n iem  krat.

W yniki p rac  b rac i Z w o l i ń s k i c h ,  nie żyjącego już Tadeusza oraz 
S tefana, zaw iera książka nap isana przez tego ostatniego W podziem iach  
ta trzańskich . O bszerną tę  250-stronićową książkę czyta się „od deski do 
deski” z n iesłabnącym  zainteresow aniem . Je st to rzetelny i żywo nap i­
sany opis długoletnich badań obu braci i w spółdziałających z nim i, 
głów nie zakopiańskich, „grotołazów ”. W ynikiem  ich badań  stało  się 
dokładne poznanie rozległego system u tych jaskiń, zaw artych w  seriach 
w ierchow ych i reglow ych T atr, przy  czym odkryto  szereg nowych, b a r­
dzo in teresu jących  jaskiń. Z w o l i ń s c y  nie cofali się przed w ielkim i 
trudnościam i tych prac, często niebezpiecznych. Rozm iar ich w ysiłku jest 
dopraw dy podziw ienia godny.

K siążka S tefana Z w o l i ń s k i e g o  daje czytelnikow i w szech­
stronny  obraz jask iń  ta trzańsk ich . Liczne ilustracje, fo tografie i rysunk i 
up lastyczniają tekst. Szereg m ap oraz przekrojów  podkreśla  w ydatn ie 
osobliwość zjaw iska jask iń  ta trzańsk ich . W śród tych zjaw isk rozpatru je  
au to r zagadkę dręczącą od daw na speleologów ta trzańsk ich , dlaczego 
w jask in iach  T a tr  Polskich b rak  je st w iększych skupień sta lak ty tów  
i stalagm itów , k tórych  obfitość i niezw ykła różnorodność stanow i n a j­
w iększą ozdobę jask iń  słowackich, utw orzonych w  podobnych u tw orach 
geologicznych. A utor podziela tu  pogląd rozpowszechniony w śród 
geologów polskich, że serie geologiczne, z k tórych zbudow ane są T atry  
Polskie, nie są uspokojone i w ytw arzające się sta lak ty ty  u legają w sku­
tek  ruchów  tektonicznych obłam yw aniu i niszczeniu.

Ale i przy względnym  ubóstw ie nacieków  skalnych, k tó re  ch a rak te ­
ryzu je nasze jask in ie ta trzańsk ie , są one jednym  z najw iększych skarbów  
przyrody polskiej K siążka S tefana Z w o l i ń s k i e g o  dowodzi w y­
m ow nie te j praw dy.

A utor kończy sw oją książkę bardzo ak tualnym  rozdziałem : T u ry ­
styka  jaskin iow a a postu la ty ochrony jaskiń . P rzytaczam y słowa jego 
zakończenia:

„...należy dążyć do ja k  najlepszego poznania ciągle jeszcze k ry ją ­
cych tajem nice św iata podziem i oraz prow adzić w  nim  jak  najbardzie j 
w szechstronne badania naukow e, mogące w yjaśn ić w iele nie rozw iąza­
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nych jeszcze zagadek, a przy  w spółdziałaniu naukowców, ta tern ików  
jaskiniow ych i turystów , idea ochrony stan ie się powszechnie uznaną 
koniecznością. Wówczas zbędne będą w szelkie zakazy, k ra ty  i inne środki 
ochronne, zapobiegające niszczeniu w ielkiego skarbu  ludzkości, k tórym  
je st możność obcowania z p ierw otną, rządzącą się w łasnym i praw am i 
p rzyrodą”.

Należy życzyć zarówno A utorowi, jak  i w szystkim  m iłośnikom  przy ­
rody aby powyższe p ragn ien ia  rychło się spełniły.

W alery G o e t e l

Nadesłane wydawnictwa polskie

C z a s o p i s m a

WIERCHY — rocznik 30 (1961), K raków  1962, stron  320.

W  ostatn im , trzydziestym , roczniku „W ierchów ” znajdu je  się k ilka  
pozycji dotyczących ochrony przyrody.

P rzede w szystkim  należy tu  w ym ienić dw a a rty k u ły  poruszające 
spraw ę ochrony T atr, a m ianow icie W. G o e t l a  Z w alki o piękno  
T a tr  i J. K o w a l s k i e g o  K u  czem u idą T a try . W chw ili obecnej, 
gdy w  T atrach  istn ieje  już P a rk  N arodow y i szybkim i krokam i zbli­
żam y się do ostatecznej likw idacji w ypasów  na jego teren ie, na czoło 
sp raw  ta trzańsk ich  w ysuw ają się zagadnienia tu ry sty k i i inw estycji 
turystycznych. W łaśnie te  zagadnienia są tem atem  obu artykułów . 
W pierw szym  z nich prof. G o e t e l  pod ją ł tru d  zebran ia w szystkich 
pro jek tów  inw estycji, k tó re  m iały  n a  celu „upiększenie” T atr, a z k tó ­
rym i zetknął się on w  czasie swej d ługoletniej działalności ochroniarskiej. 
Z dzisiejszego p u n k tu  w idzenia, większość tych pro jek tów  w ydaje  się 
nonsensem  naw et dla przeciw ników  ochrony, jednakże w  czasie gdy one 
pow staw ały , trzeba  było n ieraz tru d n e j w alki, aby je odrzucić. D rugi a r ­
tyku ł, J. K o w a l s k i e g o ,  om aw ia spraw ę przyszłości T a tr  i persp ek ­
tyw y  rea lizacji zasad ochrony przyrody  na ich te ren ie  w  obliczu w zra ­
stającego ruchu  turystycznego.

N astępna pozycja „W ierchów”, w iążąca się tem atycznie ze spraw ą 
ochrony T atr, to  a rty k u ł J. K r u c z a ł y  p t. A m eryka ń sk ie  parki 
narodow e dzisiaj. A utor, k tó ry  za jm uje się p lanow aniem  przestrzen- 
nym , także w  T atrzańsk im  P a rk u  Narodowym , zwiedził p a rk i narodow e 
w  S tanach  Zjednoczonych i podzielił się z czytelnikam i w rażeniam i 
ze swych podroży. Spostrzeżenia te  są n iew ątp liw ie in teresu jące , zw ła­
szcza zaś uw agi dotyczące ru ch u  turystycznego, jego organizacji oraz 
inw estycji turystycznych, tym  bardziej, że o ile chodzi o park i naro ­
dowe w  Polsce, to  stoim y obecnie przed problem am i, k tóre w  S tanach 
Zjednoczonych doczekały się już rozw iązania (np. m asow y ruch  tu ry ­
styczny, m otoryzacja). T rzeba jednak  mieć na uwadze, że istn ie ją  isto ­
tn e  różnice m iędzy p ark am i narodow ym i w  Polsce i w  S tanach Z jedno­
czonych, że zatem  w  obydw u tych k ra jach  w inny być w  tym  zakresie 
stosow ane odm ienne zasady i  metody.

Do kom pletu  a rtyku łów  zw iązanych z ochroną przyrody, a zam ie­
szczonych w  osta tn im  roczniku „W ierchów”, dodać należy jeszcze a r ty ­
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kuł J. G a w ł o w s k i e j  poświęcony goryczkom, ich w ystępow aniu, 
biologii i ochronie.

Dział „O chrona P rzyrody” w  K ronice przynosi kilka no ta tek , a m ia­
nowicie: o jub ileuszu prof. W. S z a f e r a ,  o M uzeum Przyrodniczym  
w  K rościenku, o rezerw acie na Cergowej Górze, o rezerw atach  w  Bie­
szczadach i o p rojekcie P a rk u  Narodowego w  Bieszczadach. Dochodzą 
do tego no ta tk i dotyczące stanu  zw ierzyny w T atrach, P ieninach oraz 
o niedźwiedziu w  Bieszczadach.

Na uw agę zasługuje n o ta tk a  L. P o d o b i ń s k i e g o  o stanie zw ie­
rzyny ta trzańsk ie j w  roku  1960. W iadomości te  za in teresu ją  nie tylko 
tu ry stó w ; zebrane razem  z okresu  kilkudziesięciu la t  mogą w  p rzy ­
szłości dostarczyć nader cennego m a teria łu  porównawczego dla uchw y­
cenia zm ian zachodzących w  populacjach w iększych zw ierząt.

A dam  Ł o m n i c k i

ERRA TA

W zeszycie N r 5/1962 czasop ism a „C h ro ń m y  p rz y ro d ę  o jc z y s tą “ n a leży  u zu ­
p e łn ić  o b ja śn ie n ie  ry c in y  n a  s tro n ie  46 p u n k te m  4: pozo sta łe  re z e rw a ty  ch ro n io n e  
p rz y  w spó łu d z ia le  S zw a jca rsk ie j L ig i O ch ro n y  P rz y ro d y .

N a s tro n ie  41, w iersz  4 od do łu , zam ias t 1953 pow in n o  b y ć  1935.
N a s tro n ie  53, w ie rsz  24 od góry , ty tu l ik  p o w in ien  b rzm ieć : W y d aw n ic tw a  

z N iem ieck ie j R e p u b lik i F e d e ra ln e j.

R edakcja zaw iadam ia 
Czytelników,

że p renum era tę  na rok 1963 można zam awiać 
już od 15 listopada 1962 r.

N
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C o n t e n t s

I

Sum m aries of articles

W alery G o e t  e 1

On the education in nature conservation

The artic le  inform s on th e  w ork  of th e  Commission on Education 
of the  In terna tional Union for the  Conservation of N atu re  apd N atu ra l 
Resources. The au thor, a m em ber of the E xecutive B oard of the IUCN, 
based his rep o rt on a lec tu re  delivered by D r L. K. S h a p o s h n i k o v ,  
chairm an of th is  Commission, a t the  session of the  IUCN in N ovem ber of 
the  year 1961 a t Morges. The paper utilized  the m a teria l provided by 
a questionnaire sent to  p rom inent specialists in n a tu re  conservation 
in various countries by the  form er chairm an of th is  Commission, 
I. J. G a b r i e l s o n ,  who th u s obtained num erous answ ers and com­
m ents; th e re  w ere also some resolutions voted a t several sessions of th is 
Commission.

In  resu lt of th is ac tiv ity  th e re  orig inated  th e  general program m e for 
a course of studies in the  conservation  of n a tu re  and n a tu ra l resources 
e laborated  above all for high schools and discussed in Dr. S h a p o s h n i -  
k  o v ’s paper. It com prises an  extensive range of subjects and proves how  
the problem  of a m odern pro tection  of n a tu re  has grow n and become the 
conservation  of n a tu re  for man. The au th o r of the  p resen t artic le  m akes 
a rem ark  th a t  certa in  item s of the  program m e should be strengthened, 
e. g. th e  research  in N ational P ark s and n a tu re  reserves, the  p ro tec­
tion of landscape, regional planning, th e  problem  of the ' surrounding 
of the  pro tected  objects, tow n planning, as well as to u ris t and m otor 
traffic.

The scientific Com m ittee on the  C onservation of N atu re  and N atu ­
ra l Resources acting w ith in  the  Polish Academ y of Sciences prom oted 
in the  year 1959 the estab lishm ent of a special Course of S tudies in 
N atu re  Conservation attached  to the F aculty  of Biology and G eography 
a t the  Jagellonian  U niversity  in  Cracow. The au tho r em phasizes the 
need fo r the estab lishm ent of sim ilar courses in  h igher tech n i­
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cal schools. The M ining Academ y in Cracow is p lanning  a special course 
of studies on th e  conservation of n a tu re  and n a tu ra l resources to  be 
opened in  au tum n  of th e  year 1962. The program m e of th is course 
of studies is sim ilar to th a t  proposed by th e  IUCN Commission on Edu­
cation.

Jerzy  D ą b r o w s k i

Some problems of nature protection in the Ojców National Park

The au th o r subm its some observations collected during  his invest­
igations carried  out in the period 1953— 1961. T here exists in th is P ark  
a num ber of factors th rea ten in g  th e  biotopes as w ell as p a rticu la r  
p la n t and anim al species living there. Among these factors the following 
ones are m entioned:

1) D isturbance of the  w ater balance, as th e  subsoil w a te r tab le 
has been low ered in consequence of the clearing  of la rge p a rts  of w ood­
land and tak ing  w ate r for in d u stria l purposes.

2) P o llu tion  of stream  w aters by industry  sewage th rea ten ing  the 
en tire  ich th iofauna of the  P ark .

M oreover, the  au thor discusses:
3) The reorganization  and pu tting  in  o rder of the sport-fish ing  

problem .
4) The s tric t contro l of a depredatory  m anagem ent of:

a) quarries and lim e-p its exploited,
b) ag ricu ltu re  and an im al breeding.

5) S tric t control of the localization and sty le of architecture.
6) P rotection  and conservation of a num ber of characteristic  bioto­

pes against th e  encroachm ent of woods and devastation.

S tanislaw  S u r d a c k i

On the protection of the spotted souslik in the province 
of Lublin

In  the  years 1953 and 1954 th e  au th o r carried  out investigations in the  
area of occurrence of the  spotted souslik, Citellus suslicus (G u e 1 d.> 
in the  province of Lublin  and established the boundaries of its d is tr i­
bution. In 1961 he resum ed th e  thorough  study  in  th e  so u th -easte rn  
p a rts  of th a t province because he in tended to  ascerta in  the actual s ta ­
tus of th is an im al in connection w ith  the  developing ag ricu ltu re  and 
industria lliza tion  of the  country.

He found th a t of the  143 localities ascerta ined  in 1954 only 81 re ­
m ained in 1961 and even a considerable p a r t  of these is th rea ten ed  w ith  
extinction  in the  n ea r fu tu re . There w ere 22 localities including colonies 
in  1954. Now, only 8 colonies have survived, 2 of w hich are abundan t 
and inhabit a ra th e r  extensive area  and 6 are sm all ones. The num ber 
of the  spotted  sousliks fell from  abou t seventy to  some tw enty-odd  
thousands.
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The au th o r is of th e  opinion th a t  from  the  point of view  of n a tu re  
conservation  th is  species m ust not be allow ed to  become ex term inated  
in  th e  province of Lublin  w hich a t p resen t is the  only centre of th is 
anim al in  Poland. Therefore, he suggests th a t, w ithou t including it 
am ong the  species legally  protected , one or tw o reserves should be 
established fo r the  spotted  souslik  to  form  su itab ly  strong  colonies 
w hich  w ould w a rra n t stab ility . To th a t purpose he proposes to  set aside 
an  area  of ca. 30 ha a t G liniska in th e  d is tric t of H rubieszów  situated  
a t  the  a ltitu d e  of 284 m  a. s. 1., and ano ther one a t  Sławęcin in  the  sam e 
d is tric t nea r th e  tow n H rubieszów  covering 110 h a  and lying a t 219 m 
a. s. 1. These tw o localities should h a rbou r tw o colonies of spotted 
sousliks.

The princip le of m anagem ent in a spotted  souslik  reserve or p ro ­
tective area should differ from  those generally  accepted in the  reserves 
of o ther types. To le t ca ttle  and sheep graze w ith in  the  precincts of 
the reserve seems to  be an indispensable condition of m aintain ing the 
population  of the  spotted souslik in  the  reserves or p rotective areas 
dedicated to  th a t anim al.

Leszek K o s z a r s k i

The rocks of the Istebna sandstones in the vicinity of Krosno 
(Flysch Carpathians)

In  the province of Rzeszów, betw een the tow ns K rosno and Brzo­
zów, in a locality  called Wola K om borska (fig. 1) there occur num erous 
in teresting  sm all rocks w hich so fa r  have not been described. They 
form  four groups on the slopes and tops of th ree  neighbouring hills 
(fig. 2) overgrow n w ith  forests. Besides these rocks num erous small 
rocky protrusions, blocks and patches of denuded rocky slope are  found 
there. Several single, isolated, sm all rocks are also encountered in o ther 
places.

The rocks are situated  w ith in  the C zarnorzeki—Zm iennica—Turze 
Pole an ticline (the S ilesian nappe) bu ilt of th ick  Flysch series rep resen t­
ing the period from  the Neocom ian to the  Oligocene. They have been 
m odelled in  th ick-bedded  sandstones and conglom erates of the Istebna 
beds (up to 1200 m  thick) w hich are divided here in  several thick 
com plexes (fig. 3). The low er Istebna beds (Upper Senonian) include the 
sandstones of Sucha Góra (3a), fucoid m arls w ith  a layer of th ick-bedded 
sandstone inside them  (3b), and the low er com plex of the Czarnorzeki 
sandstones (3c). The upper Istebna beds (Paleocene) includes the m ain 
lay er of m uddy conglom erates (4a), the upper com plex of the C zarno­
rzeki sandstone (4b), and the C zarnorzeki shales (4c). Almost all of the 
rocks have been m odelled in the th ick  beds of the low er com plex of the 
Czarnorzeki sandstone lying slightly inclined and bu rst into blocks; one 
rock only occurs in  the upper com plex of these sandstones. The rocks 
discussed orig inated  ow ing to  the uneven d istribu tion  of the m ateria l, 
sand, gravel and cem ent, in  the  beds deposited by subm arine sandflow s 
and  strong tu rb id ity  currents. The rocks w ere form ed a fte r  i the folded 
F lysch had  been denuded, m ost probably  in  the younger Pleistocene d u r­
ing the la st glaciation.

The rocks are several m etres high and  exceptionally  a tta in  10 m. 
They resem ble tow ers and pulpits in  th e ir  form , some are shaped like 
m ushroom s (fig 4) or clubs (fig. 5). The w alls of the rocks a re  adorned 
w ith  various w eathering  form s and th e ir  top surface w ith  ablation
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forms. On some walls, rem ains of the iron  crust have been preserved 
since its origin in  the postglacial clim atic optim um . The rocks exhibit 
various in teresting  sedim entary  structures. Some are composed of 
num erous layers of g raded bedded conglom erates and sandstones cut in 
tu rn s by horizontal erosional surfaces o r irreg u la r w ashouts (fig. 6). 
This points to a strong m arine  erosion by some tu rb id ity  curren ts. Beds 
bu ilt of conglom eratic sandstone are often encountered; they show 
a chaotic bedding and  have been deposited by m arine  gravelly  sand- 
flows. In  the  conglom erates including crysta lline and sed im en tary  
exotics im brication  is visible, w hich indicates th a t the elastic m ateria l 
was transported  in  the U pper Senonian from  NW to SE.

Ja ro sław  U r b a ń s k i

The new legislation relating to the protection of animals 
in the Bulgarian People’s Republic

The year 1961 w as very  im portan t for the  conservation of n a tu re  
in B ulgaria as it w as in  June of th a t  year th a t  th e  executive ordinances 
w ere proclaim ed under the  N atu re  Conservation Act. M oreover, in the 
sam e year th e re  appeared the  ordinances re la ting  to the specific p ro ­
tection of p lan ts, the protections of the land  tortoise, and the European 
wood ant, Formica rufa.

The rich fau n a  of the  rep tiles living in B ulgaria includes 35 species, 
am ong w hich th e re  are 2 species of fre sh -w a te r tu rtles, i. e. E m ys orbi­
cularis L. and C lem m ys caspica rivulata  V a  1 e n c., tw o species of land 
tortoises, i. e. Testudo graeca L. (= T . ibera  S c h r  e i b. et autt.) and 
T. herm anni G m  e 1. (= T . graeca S e h r e i b .  et autt.) and 2 se a -tu rtle  
species, Chelonia m ydas  L. and Caretta caretta  L.

The two species of land  torto ises m entioned above look very  sim ilar 
and are know n from  alm ost the whole low land area of B ulgaria except 
its north -w esternm ost borders. They inhabit the w arm  and dry areas over­
grown w ith  shrubs and translucen t woods. In th e  period betw een the 
tw o w orld w ars the  torto ises w ere still qu ite common even in the close 
vicinity^ of large tow ns, e. g. nea r V arna. D uring W orld W ar II the ir 
population w as decim ated by the  G erm an who exported  them  in m asses 
not only from  B ulgaria bu t also from  o ther occupied te rrito ries of the 
Balkan Peninsula. But it was in the post-w ar period th a t the tortoise 
w as m ost seriously endangered by the  foreign tourists  coming in m asses 
and buying it out, especially the sm all specim ens, as tokens of th e ir  
stay  in B ulgaria. In resu lt, the land to rto ise becam e ra re  in some places, 
especially a t the  sea side, and w as th rea tened  w ith  exterm ination. In 
order to  p reven t it the A ct proclaim ed la s t year proh ib its 1) the  catching 
and selling of land  torto ises less than  15 and m ore th an  28 cm long, 
2) the catching and selling of land  to rto ises in hea lth  resorts, 3) the 
export of torto ises abroad, 4) the use of tortoises fo r cu linary  purposes.

4 The land gastropod Zebrina varnensis  L. P  f  r. is ano ther anim al 
w hich should be safeguarded. This is an ex trem ely  xerophilous endem ic 
species whose area  of d istribu tion  seems to  cover the coast of southern  
Dobrogea and n o rthern  B ulgaria and ranges m ore or less from  C onstanta 
in the  no rth  to the  prom ontory  of Em ine in the south. A lthough em pty 
shells of th is gastropod m ay often be found in o ther places of the sea 
coast it is because they have been brought th e re  by sea waves. The 
area  of d istribu tion  of Zebrina varnensis  seems to sh rink  rap id ly ; in  the
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places in w hich it occurred num erously  20 to  30 years ago it  now lives 
in  single specim ens or has altogether died out. I t usually  lives in  groups 
inhabiting  d ry  rocky slopes exposed to the  sun and lim estone precipices 
overgrow n w ith  sparse vegetation  and is accom panied by o ther gastro ­
pods, e. g. Helicella obvia dobrudschae K  o b., M onacha carthusiana  
M u l l . ,  and Cepaea vindobonensis F i r .  In  the  v icin ity  of hea lth  resorts 
it is collected in thousands fo r the  m anufactu re  of necklaces, often 
coloured ones, fo r w hich 200—400 an im als are needed to  m ake one 
necklace.

F o r the  purposes of publicity  postage stam ps w ere issued in  1961 
represen ting  certain  b ird  species, e. g. the  capercaillie, D alm atian  peli­
can, pheasan t, g rea t bustard , bearded  vu ltu re , and hazel hen. A nother 
series of postage stam ps represen ts some m arine  anim als, e. g. the 
van ish ing  and pro tected  seal M onachus m onachus H e r m .  (=Pelagius 
m onachus  H e r  m.).

CT"
r -i a7 u /s

Correspondence

The black sto rk  in  the Chief F orestry  Janów  Lubelski. L. P o m a r -  
n a c k i.

III

Obituary Note

IV

Current News

•Our N ature Reserves:

The M inister of F o restry ’s O rdinances rela ting  to the establishm ent 
of new  n a tu re  reserves.

P ro tection  of inan im ate na tu re :

The biggest e rra tic  block in  the  W ielkopolski N ational P ark . 

Conservation education:
The S tuden ts’ Scientific Sem inar in  th e  K arkonosze N ational P ark . 

E xhibitions:
N atu ra l h isto rical exhibition in the tow n of Łódź.

N atu re  conservation abroad:
The resu lts obtained in  fifty  years of b ird  p reservation  in  the 

N etherlands.

Review  of books and periodicals.

English sum m aries.

60


